
Onczju i Korei) 
wyzwolone I

PEKIN (PAP). Z Phenianu 
donoszą:

Na wszystkich frontach od­
działy Armii Ludowej prze­
jęły inicjatywę w swe rece i, 
pokonując opór nieprzyjaciela, 
firowadza w dalszym ciągu na- 
arcie.

Wojska ludowe, które pro­
wadziły natarcie w kierunku 
Onczju i Koren, po pokonaniu 
zaciekłego oporu nieprzyjacie­
la, wyzwoliły oba te miasta 
Stanowiące ważne punkty o- 
bronne wojsk amerykańskich.

Łotn USA w nieludzki sposób zabija niewinnych ludzi
i zrówrnr* z ziemią cale osiedla koreańskie

Stanowczy protest Rządu R.P. 
przeciwko pogwałceniu Karty ONZ przez Stany Zjednoczone 
oraz bezprawnej zbrojnej interwencji amerykańskiej w Korei

W ramach Planu 6-letniego, na województwo kosza­
lińskie, powstanie na tym terenie 6 zakładów przemysłu 
wielkiego i średniego, olbrzymi kombinat przetwórczo- 
rybny w Kołobrzegu oraz liczne chłodnie w Koszalinie.

Wszystkie drobne porty województwa koszalińskiego 
zostaną zaktywizowane w oparciu o rozwój ich bezpośred 
niego zaplecza. Plan 6-letni przewiduje wzrost produkcji 
rolniczej o 93 procent, produkcji zwierzęcej o 138 procent 
i roślinnej o 72 prscent. W związku z rozwojem przemysłu 
i zatrudnieniem w nim przeszło 27 tys. osób, wybudowa­
nych zostanie co najmniej 5 tysięcy nowych izb mieszkal­
nych, głównie w Koszalinie 1 Kołobrzegu.

Realizacja tych olbrzymich zamierzeń zmieni oblicze 
Pomorza Zachodniego z dotychczasowego rolniczego na 
przemysłowe i przemysłowo . przetwórcze.

Depesie Rządu Polskiego 
do Przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa Jakuba Malika 
I do Sekretarza Generalnego ONZ Trygye Lie

WARSZAWA (PAP) W DNIU 17 BM WYSTOSOWANE 
ZOSTAŁY NASTĘPUJĄCE DEPESZE:
DO
JEGO EKSCELENCJI 

JAKUBA MALIKA 
PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY BEZPIECZEŃSTWA 
LAKĘ 8UCCESS.

NOWY JORK

W związku z doniesieniami z 
Korei 1 w szczególności w 
związku z oświadczeniem rzą­
du Ludowo - Demokratycznej 
Republiki Koreańskiej z dnia 
> sierpnia br. dotyczącymi ma 
•owych nalotów 1 bombardo­
wań miast i wsi koreańskich 
przez samoloty amerykańskie, 
Rtąd Polski daje wyraz swe­
mu głębokiemu oburzeniu.

Oświadczenie to bowiem 
•twierdza niezbicie, te lotni­
ctwo Stanów Zjednoczonych 
w spoiób, brutalny i nieludz 
k| zabija tysiące niewinnych 
ludzi, w tym kobiety, i dzie­
ci, niszcząc Ich dobytek i 
zrównując z ziemią cale o- 
sledla.
O faktach tych donoszą po­

za tym komunikaty głównej 
kwatery wojsk amerykańskich 
i prasa Stapów Zjednoczonych.

Z ubolewaniem Rząd mój 
muelal stwierdzić 1’ stwierdza, 
te Organizacja Narodów Zje­
dnoczonych i jej aparat dał 
■tą utyć jako narzędzie tej bez 
prawnej 1 zbrojnej interwen­
cji, w wyniku czego zbrodni­
cze te akty mają dzisiaj miej 
sce pod haniebnie naduiytym 
•zyldem organizacji 1 jej flagi.

Rząd mój jak najostrzej 
protestuje przeciw tej bez­
prawnej akcji Jednego z 
członków Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych I stwier 
dza, te przez swoją Inter wen 
cJe Stany Zjednoczone nie 
tylko pogwałciły Kartę, któ 
rą dobrowolnie podpisały, 
ale depczą również powsze­
chnie uznane prawa ludno­
ści cywilnej, miłującego po­
kój narodu koreańskiego.
Nawet prawa wojny zakazu­

ją brutalnych nalotów, niszczę 
nla miast, wsi, spokojnych o- 
siedll, budynków użyteczności 
publicznej Jak szkoły I szpita­
le, bv tylko wspomnieć o kon 
weneji Haskiej (1907) 1 przepl 
sach, dotyczących wojny lotni­
czej (Haga 1923), w których 
opracowaniu same Stany Zjed 
noczone brały wówczas udział.

Tym większą jest zbrodnią, 
gdy połączona ona jest z ak­
tem nie sprowokowanej agre­
sji. Dokonywana ona jest pod 
flagą Narodów Zjednoczonych, 
która jak wiadomo, zgodnie z 
uchwałą ogólnego Zgromadze­
nia służyć miała zupełnie In­
nym celom, a w szczególności 
miała być symbolem pokoju i

pokojowej współpracy między­
narodowej.

Z polecenia mojego rządu 
zwracam się do Pana jako 
przewodniczącego Rady Bez 
pieczeństwa z gorącym ape­
lem o kontynuowanie pań­
skich wysiłków, zmierzają­
cych do położenia kresu 
zbrodniczej akcji lotnictwa 
Stanów Zjednoczonych.
Nadto Rząd Polski jest głę­

boko zaniepokojony odmową 
szeregu członków Rady Bez­
pieczeństwa podjęcia kroków 
niezbędnych do pokojowego 
rozwiązania sprawy koreań­
skiej.

Rząd. mój. wierny postano­
wieniom Karty Narodów Zjed 
noczonych, dał lut wyraz 
swym stanowczym zastrzeże­
niom przeciwko akcji, podję­
tej przez rząd Stanów Żjedno- 
czonych, która stanowi jawne 
pogwałcenie Karty Narodów 
Zjednoczonych i agresję prze­
ciw narodowi koreańskiemu. 
Dla tej swojej zbrojnej inter­
wencji rząd Stanów ZJednoczo 
nych szukał sankcji w póź­
niejszej nielegalnej „uchwale” 
Rady Bezpieczeństwa, jaką 
powzięło sześciu jej członków 
pod nieobecność przedstawicie 
li Związku Radzieckiego i 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Rząd mój uważa, te Rada 
Bezpieczeństwa powinna pod­
jąć wszelkie możliwe kroki ce­
lem:

1 Natychmiastowego zaprze­
stania działań wojennych 

w Korei.
O Wycofania wszystkich ob- 

cych sił zbrojnych z tery­
torium i wód Korei

3 Zaproszenia do Rady Bez­
pieczeństwa przedstawicie­

li narodu koreańskiego tak, 
by mogli wypowiedzieć się co 
do wniosków zmierzających 
do zakończenia wojny domo­
wej.

Świnoujście zdało egzamin
Nowy poit Polski lodowe; dobrze wystartował
Dotychczasowy awantport 

Szczecina — Świnoujście zade 
biutowaio udanie w samodziel 
nej obsłudze statków. Robotni­
cy najmłodszego portu polskie 
go zdająe sobie wprawę z tego, 
że na nich zwrócone sa oczv 
wszystkich „pokazali swoje pa 
żurki", wyładowując przy po­
mocy dwóch nowych dźwigów 
polskiej produkcji i dwóch 
wlncz 6.011 ton apatytów z 
norweskiego •/■ „Snyland 1” 
w ciągu 88-ciu godzin. Wyła­
dunek odbywał się jednocze­
nie na barki I wagony otwar-

Jest rzeczą oczywistą, te 
przedstawiciel Ludowej Repu 
blikl Chińskiej, jako jedyny 
przedstawiciel narodu chiń­
skiego, powinien zająć swoje 
miejsce w Radzie Bezpieczeń­
stwa.

te. Uruchomienie nowego por­
tu przyniesie znaczne oszczęd­
ności, przez zaoszczędzenie 4 
godzin potrzebnych na przeby 
cie katdego statku z redy w 
Świnoujściu do portu szczeclń 
skiego. Odciąty on równiet 
port szczeciński zwiększając 
przez to znacznie ilość obsłu­
żonych statków. W ramach Pla 
nu 6-letniego przewidziana 
jest stała rozbudowa Świnouj­
ścia jako portu towarowego, 
portu rybackiego i stacji bun­
krowej. (Ł)

Z wyżej wyplenionych 
względów. Rząd Polski wyra­
ża stanowcze poparcie dla 
wniosku postawionego przez 
Rząd ZSRR, jako całkowicie 
zgodnego z postanowieniami 
Karty Narodów Zjednoczo­
nych i zasadą stanowienia na­
rodów, zmierzającego do roz­
wiązania sprawy koreańskiej 
na drodze pokojowej.

STANISŁAW 
SKRZESZEWSKI 

wiceminister Spraw 
Zagranicznych

Jest rzeczą oczywistą — 
podkreśla się w depeszy — że 
przedstawiciel Ludowej Repu 
blikl Chińskiej, jako jedyny 
przedstawiciel narodu chiń­
skiego, powinien zająć swoje 
miejsce w Radzie Bezpieczeń 
stwa".

Amerykanie cofają się

Taegu w ogniu walk
PEKIN (PAP). — Z Phenja- 

nu donoszą:
Oddziały Armii Ludowej, na 

cierające w kierunku Waegwa 
nu, zadały cios wojskom ame­
rykańskim i lisynmanowskim, 
usiłującym stawiać zaciekły 
opór na wschodnim brzegu 
rzeki Naktong. W wyniku na­
tarcia w dniu 15 sierpnia od­
działy koreańskiej Armii Lu­
dowej wyzwoliły w całości 
miasto Waegwan, ważny 
punkt obronny nieprzyjaciela, 
biorąc do niewoli znaczną 
ilość nieprzyjacielskich żołnie 
rzy i oficerów.

* ♦ *
NOWY JORK (PAP). — Ko­

respondenci dzienników ame­
rykańskich donieśli 17 sierp­
nia wieczorem, że wojska pół­
nocno - koreańskie zdobyły 
miasto Czilgok, położone o 6 
km na północ od Taegu i o 15 
km na wschód od Waegwanu.

LONDYN (PAP). Korespon­
denci brytyjscy donoszą z Ko­
rei. że na odcinku południo­
wym oddziały amerykańskiej 
piechoty morskiej cofnęły się 
w ciągu ostatnich trzech dni 
o przeszło 40 km na wschód od

Proujohacje 
tltoujskle 
na granicy albańskiej

TIRANA. (PAP). Jak donosi Al­
bańska Agencja Telegraficzna, fa­
szystowskie wojska titowskle, wy­
konując polecenie amerykańskich 
podżegaczy wojennych, dokonały 
w przeciągu Jednego miesiąca, od 
6 Upca do 7 sierpnia br., szetciu 
prowokacji na granicy Albańskiej 
Republiki Ludowej.

Stoczniowcy szczecińscy 
dotrzymują kroku załodze 
kopalni „Wieczorek6* 
Domański z Zalewskim = 8 mil. z! 
oszczędności

Z każdym dniem, z każdą godziną rośnie wysiłek ludzi 
pracy, ludzi miłujących po kój, w kierunku utrwalenia 
światowego pokoju. Tym, którzy chcą przeszkoda^ twórczej 
pracy mas pracujących, masy te dadzą godną odpowiedź 
przez ciągłe zwiększanie wydajności, przez zrealizowanie 
Wielkiego Planu 6-cioIetnicgo—powiedział sekretarz kcmlte 
tu zakładowego PZPR Stoczni Szczecińskiej, na masówce w 
dniu w czorajszym.
Słowa te zostały przyjęte 

długo nie milknącymi oklaska 
mi. Pracownicy jednego z naj 
większych zakładów produk­
cyjnych w Polsce dali już nie

Nanhan, znajdującego się nie­
daleko portu Masan.

Na północny wschód od Wae 
gwan wojska północno - ko­
reańskie przerwały linie obron 
ne oddziałów amerykańskich i 
południowo . koreańskich. Po­
suwają się one na południe w 
kierunku Taegu oraz drogi ko­
munikacyjnej w pobliżu tego 
miasta znajdują się pod og­
niem artylerii północno-kore- 
ańskiej. Korespondenci jed­
nogłośnie stwierdzają, że sytu­
acja na tym odcinku Jest nie­
zwykle krytyczna dla wojsk 
amerykańskich.

Przebudowa 
systemu irygacyjnego 
w rolnictwie radzieckim

MOSKWA (PAP). Prasa ra 
dziecka opublikowała uchwa­
łę Rady Ministrów ZSRR w 
sprawie przebudowy systemu 
irygacyjnego w rolnictwie ra 
dzleckim. Uchwała ta stano 
wi nowy, olbrzymi krok na­
przód w dziele dalszego pod­
niesienia kultury rolnictwa 
socjalistycznego.

Uchwała Rady Ministrów 
ZSRR przewiduje całkowite 
przestawienie się na nowy sy 
stem nawadniania z zastoso 
wanlem prowizorycznych ka 
nałów nawadniających i zo­
bowiązuje ministerstwo rol­
nictwa, ministerstwo uprawy 
bawełny oraz ministerstwo 
sowchozów do realizacji no­
wego systemu irygacyjnego 
w okresie najbliższych 3 do 4 
lat.

jednokrotnie dowód swego 
entuzjazmu dla twórczej poko 
jowej pracy. Wykonanymi do­
tychczas zobowiązaniami zado 
kumentowali swoją niezłomną 
postawę w szeregach jednolite 
go frontu pokoju, w szeregach 
budowniczych socjalizmu w 
Polsce.

Robotnicy szczecińskiej Stocz 
ni na apel górników kopalni 
„Wieczorek" postanowili po­
móc bratniemu narodowi ko­
reańskiemu w jego walce o 
wolność. Postanowili uczcić 
warszawski Kongres Obroń­
ców Pokoju podjęciem i zreali 
zowaniem zobowiązań produk­
cyjnych.

W prostych słowach, bez 
patosu po robociarsku przed­
stawiciele poszczególnych dzia 
łów i warsztatów, wśród ęntuz 
jazmu zebranych rzucali na 
salę daty i cyfry oszczędności 
wypływających z wykonania 
konkretnych zobowiązań.

4 miliony złotych oszczędnoś 
ci przyniesie pomysł racjonali 
Zatorski pracownika szl'f'erni 
Mieczysława Domańskiego, 
który odda dio dn. 30 b. m. 
wniosek racjonalizatorski, a 
drugie 4 miliony wniosek Alfrę 
da Zalewskiego. Załogi jedno­
stek s s „Maciek" zaoszczędzą 
150 roboczogodzin. Franci­
szek Kolenda wyszkoli 8 pra­
cowników ćk> obsługi wózków 
akumulatorowych. Pracowni­
cy Biura sprzedaży przyśpieszą 
wystawianie faktur tak aby 
do 30 września wystawić ich 
na sumę 40 milionów zł Nie- 
sposób wyliczyć wszystkich zo 
bowiązań warsztatowców, bry 
gady młodzieżowej, straż pożar 
ną, i przemysłową, zobowiązań 
grupowych i indywidualnych. 
Załoga Stoczni jeszcze raz za 
dokumentowała swoją pełną 
świadomość i wolę pokotu. 
Prosty i wymowny jest rupis 
czerwieniący się nad głowami 
mówców „Niech żyje Pokój". 
Ig! (Ł)

Niech żyje Związek Radziecki, przodująca siła światowego obozu poko i i1, 
bastion wolności i niepodległości narodów

Telegram Rządu R. P. de Trygye Lie
Rząd Polski wystosował tele 

gram analogicznej treści do Se 
kretarza Generalnego Naro­
dów Zjednoczonych, p. Trygye 
Lie. W depeszy tej Rząd Pol­
ski stwierdza ponadto, że „Se­
kretarz Generalny Narodów 
Zjednoczonych miał i ma obo­
wiązek z urzędu podjąć kroki 
celem położenia kresu zbrod 
nlczej akcji lotnictwa amery 
kańskiego".

Ponadto Rząd Polski zawla 
damia p. Trygve Lie, że „gł« 
boko ubolewa nad rolą, jaką 
rząd Stanów Zjednoczonych 
chće narzucić Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych od sa­
mego początku wydarzeń w 
Korei".

Rząd Polski stwierdza w de 
peszy, że „jeżeli Organizacja 
Narodów Zjednoczonych, kto 
rej p. Trygye Lie jest najwyż 
szym funkcjonariuszem speł­
nić ma swoje zadanie zgod­
nie z Kartą 1 nie zawieść na 
dziel setek milionów ludzi na 
całym świecłe, to powinna 
ona niezwłocznie podjąć kro 
ki celem:

1 Natychmiastowego za­
przestania działań wojen 

nych w Korei,

2 Wycofania wszystkich ob 
cych sił zbrojnych z tery 

torium i wód Korei,

3 Zaproszenia do Rady Bez 
pieczeństwa przedstawi­

cieli narodu koreańskiego, 
tak by mogli wypowiedzieć 
się co do wniosków zmierza­
jących do zakończenia wojny 
domowej.



Blokując propozycje radzieckie w Radzie Bezpieczeństwa i

Stany Zjednoczone uniemożliwiają
pokojowe rozwiązanie konfiktu koreańskiego

PROTEST POLSKI

MOSKWA (PAP). Korespondent agencji TA8S donosi 
z Nowego Jorku, te w dniu 17 sierpnia odbyło sie pod prze­
wodnictwem delegata radzieckiego Malika kolejne posiedze­
nie Rady Bezpieczeństwa,

Po otwarciu posiedzenia, Ma 
lik udzielił głosu delegatowi 
Kuby — Alvarezowl, który 
powtórzył znane jut wywody 
delegatów amerykańskiego i 
brytyjskiego. AIvarez, rzuca­
jąc szereg oszczerstw na ZSRR 
oświadczył, że nie poprze pro­
pozycji radzieckiej w sprawie 
Korei.

Następnie z dłuższym prze­
mówieniem wystąpił delegat 
Stanów Zjednoczonych Austin, 
przedstawiając amerykański 
punkt widzenia na uregulowa­
nie zagadnienia koreańskiego 
w sposób odnowiadaiący im­
perialistom W Istocie rzeczy 
Austin przyznał, że domaga 
się podporządkowania Stanom 
7 jednoczonym zarówno połud­
niowej jak i północnej Korei.

Oświadczając obłudnie, że 
Stany Zjednoczone dążą ja­
koby do pokoju Austin twier­
dził , że USA są zdecydowane 
poprzeć wszelkie posunięcia 
zgodne z celami Narodów Zje­
dnoczonych i że nie mają one 
jakoby zamiaru wykorzysty­
wania Korei w charakterze 
bazy militarnej. Austin doma­
gał sie utworzenia komisji NZ 
w celu „przywrócenia porząd­
ku w Korei i przejścia od sta­
nu wojny do trwałego pokoju.

Austin usiłował obarczyć 
Związek Radziecki odpowie­
dzialnością za to. że w Koret 
toczy się wojna. „Jeżeli Zwią­
zek Radziecki — powiedział 
Austin — (usiłując zrzucić ze 
Stanów Zjednoczonych odpo­
wiedzialność za agresja amery 
kańską w Korei — użyje swe­
go wpływu — to trwający obec 
nie stan naruszenia pokoju w 
Korei bedzle raz na zawsze zlt 
kwidowany".

Brunatni sojusznicy USA
Wiadomość o wypuszcze­

niu na wolność przez a- 
merykańskie władze o- 

kupacyjne w Niemczech za­
chodnich zbrodniarzy hitlerow 
skich wywołała w polskiej o- 
pinii publicznej niesłychane o- 
burzenje.

Nie jest to wprawdzie pierw 
szy wypadek uczynnej serdecz 
ności jaką rząd Stanów Zjed­
noczonych okązuje wielkim i 
mniejszym prowodyrom hitle­
rowskiej bandy morderców. 
Amerykańskie władze okupa­
cyjne od kilku lat systematycz 
nie udzielały amnestii hitle­
rowskim zbrodniarzom wo­
jennym. Uwalniano ich od wi­
ny na rozprawach sądowych, a 
gdy wobec nacisku opinii pu­
blicznej było to niemożliwe — 
od obowiązku odbycia kary. 
Wystarczy przypomnieć wzglę 
dy, jakimi otoczył gubernator 
amerykański ohydną zhrod- 
niarke niemiecką, Ilzę Koch. 
W styczniu rb. amerykańskie 
władze okupacyjne wypuściły 
na wolność BO nazistów, ska­
zanych za ciężkie zbrodnie 
przeciwko ludzkości. Były 
wśród nich takie „asy" hitle­
ryzmu, jak: von Schnitzler. b. 
d-zrektor IG Farben, jak: Al- 
słoetter. b. hitlerowski mini­
ster . sprawiedliwości” i im po 
dobni.

Wśród zwolnionych obecnie 
przez władze amerykańskie 
nvz^sl»nców hitlerowskich są 
tacy, których nazwiska zwią­
zane są bezpośrednio ze zbrod 
niemi, dokonywanymi przez 
hitleryzm W Polsce, Tak np, b. 
minister rolnictwa Trzeciej 
Rzeszy Walter Darre, odpowie 
dz’alny jest wespół z krwa­
wym hersztem gestapo —■ 
IJ m-ilp^cm za wywiezienie na 
przymusowe roboty do Nie­
miec milionów polskich oby­
wało'!. z których olbrzymia

Po Austinie przemawiał 
przedstawiciel Kuomlntangu 
Tsiang Tin-fu, który dopuścił 
się szeregu bezczelnych i wro­
gich wypadów w stosunku do 
Związku Radzieckiego.

Delegat norweski Sondę po­
parł stanowisko bloku amery- 
kańsko-brytyjskiego.

B,165 
DELEGAT RADZIECKI 
DEMASKUJE OBŁUDĘ 

BLOKU 
AMERYKAŃSKIEGO

Następnie głos zabrał Malik, 
przemawiając w charakterze 
przedstawiciela Związku Ra­
dzieckiego.

Malik zaznaczył, że Austin 
usiłował odwrócił uwagą mię­
dzynarodowej opinii publicz­
nej i Redy Bezpieczeństwa od 
wydarzeń mających obecnie 
miejsce w Korei.

Wskutek barbarzyńskich 
bombardowań amerykań­
skich — powiedział MaHk — 
w Korei leje się krew ludzka, 

giną kobiety, dzieci i starcy, 
a dorobek narodu koreań­
skiego jest niszczony. Ty­
siące żołnierzy amerykań­
skich ginie w Korei. Prasa 
amerykańska stwierdza, że 
dziesiątki tysięcy giną w 
Korei nie wiedząc o co wal­
czą i dlaczego umierają. Ma­
lik podkreślił, że Austin uni 
ka mówienia o tych spra­
wach. operując ogólnikami 
i frazeologią na temat przy­
szłych perspektyw.
Przed Radą Bezpieczeństwa 

—- powiedział dalej Malik — 
stoi zagadnienie pokojowego 
uregulowania problemu kore­
ańskiego i problem ten powi­
nien być rozstrzygnięty. Jed­

nym, który posiadał fabryki 
również w Polsce. Ten niena­
sycony grabieżca i stały do­
stawca broni niemieckiego 
Wehrmachtu, był dusza faszyz 
mu j jednym z współorganiza­
torów agresji hitlerowskiej 
przeciwko Polsce.

Gf wolnienie tyeh j innych 
zbrodniarzy hitlerowskich 

z więzienia w chw’li. gdy im­
perializm ame^zkański przygo 
towuje się do ponownego utwo 
rżenia armii niemieckiej oraz 
połączenia niemieckiego cięż­
kiego przemysłu Ruhry z prze 
mysłem francuskim i prze­
kształcenie go w arsenał no­
wej agresji — świadczy, że 
imperialiści amerykańscy na 
gwałt zwiększają zastępy „fa­
chowców” dla swych agresyw­
nych planów wojennych.

Ale świadczy to zarazem o 
niesłychanym osłabieniu pregti 
żu amerykańskiego w Niem­
czech zachodnich. Rosnący 
wśród mas niemieckich opór 
przeciwko imperialistycznej 
polityce amerykańskiej 1 pró­
bom przeobrażenia ludności 
Niemiec zachodnich W „mięso 
armatnie” dla nowej wojny, 
onieśmieliły i speszyły najbez 
czelniejszych nawet lokajów 
imperializmu amerykańskiego- 
w Niemczech w rodzaju Ade- 
nąuerą czy Carlo Schmidta. 
W tych warunkach amerykań 
scy imperialiści sięgają do 
swych „najdroższych" rezerw 
i wydobywają spoza krat wię­
ziennych najwytrawniejszych 
faszystowskich morderców i 
współpracownikóyz Hitlera.

W ten sposób jesteśmy 
świadkami ścisłego zespolenia 
amerykańskich morderców 
starców, kobiet i dzieci na Ko 
rei t. zatwardziałymi recydywi 
stami hitlerowskich zbrodni, 
wojennych. Czyż trzeba doda­
wać. że zbrodnicza spółkę a-

nakże Stany Zjednoczone nie 
chcą uregulowania tego pro­
blemu. Korzystając z poparcia 
krajów marshallowskich i wy 
wierajac presję na te kraje 
Stany Zjednoczone zablokowa­
ły propozycje radzieckie. Sta­
ny Zjednoczone sprzeciwiają 
sie i przeszkadzają przesłucha 
niu przez Rade obu stron kon­
fliktu koreańskiego.

Malik zadał następujące py 
tanie: jak można mówić o po­
kojowym uregulowaniu bez 
wysłuchania opinii obu stron 
zaangażowanych w konflikcie, 
obu obozów wciągniętych do 
konfliktu. Każdy obiektywny, 
myślący logicznie człowiek mu 
si dojść do wniosku, te nale­
ży wysłuchać obu stron. Jest 
to jasne zarówno z punktu wi 
dtenia zdrowego rozsądku Jak 
i postanowień Karty Narodów 
Zjednoczonych. Mimo to Sta­
ny Zjednoczone oponują prze­
ciwko temu, Stany Zjednoczo­
ne wysuwa,ia agresywna pro­
pozycję, zmierzające do rozsze­
rzenia woiny i chwała sie, te 
mają zamiar wysłać do Korei 
znaczną ilość woisk. noslać na 
śmierć wielu ludzi dlatego tył 
ko, że chcą tego kola rządzą­
ce Stanów Zjednoczonych. Bv 
zamaskować agresywne zęrpia 
ry tych kół delegat USA mó­
wi znowu o wpływąeh Związ­
ku Radzieckiego. Jednakże 
Zwiąsek Radziecki nie użyje 
swego wpływu na wzór amery 
kański w taki sposób, w jaki 
uczynił to Aehesnn. wywiera­
jąc wpływ na Li Syn-mana 
podczas wyborów w maju.

Związek Radziecki — mówił 
dalej Malik — gotów jest 
wziąć czynny udział w poko­
jowym uregulowaniu zagad­
nienie korenńslkego za pośre­
dnictwem Rady Bezpieczeń­
stwa, jednakże Stany Zjedno­
czone nie chcą tego, ponieważ 
dążą do rozszerzenia konflik­
tu, a nje do jego pokojowego 
uregulowania.

Podkreślając, że zgodnie z 
Kartą NZ Rada Bezpieczeń­
stwa jest organem, którego 
głównym zadaniem Jest strze­
żenie pokoju światowego Ma­
lik wezwał Radę do wykona­
nia jej obowiązku i doprowa­
dzenia do pokojowego uregulo 
wania sytuacji w Koreł. Malik 
podkreślił ponownie, że propo 
zyęie te napotykeją na „cały 
mur przeszkód wzniesiony 
przez Stany Zjednoczone i kre 
ją podlegające ich wpływom”-

Odpowiadając ńa wywody 
delegata norweskiego, który 
twierdził, że władze półnoęno- 
koreańskie nie chciajy rzeko­
mo mieć do czynienia z Radą 
Bezpieczeństwa Malik stwier-

Wavny 
komunikat 
dla kandydatów 
na I rok studiów

Minliteritwo Szkól Wyżł«yeh I 
Nauki wzywa wzaystkleh ttrotocz 
nych ahaolwantów szkół średnich, 
ogólnokształcących I uwo<Jowyeh, 
którzy przatł azkolnymt komiżja- 
ml rekrutacyjnymi podali z»ml«- 
rsony kierunek atudlów t uczelni, 
a podanie o preyjęele ekierowall 
do Innej uczelni, względnie podali 
Inny kierunek studiów, by powia­
domili pełnomocnika do spraw re 
kruteejl uczelni, do której zeeta- 
lo skierowane zaświadczenie przez 
Powiatową Komisję Rekrutacyjną 
o zmianie kierunku studiów, 
względnie uczelni.

Pełnomocnicy prześlą wówczas 
zaświadczenia o pochodzeniu spo­
łecznym, uzdolnieniach | pracy 
społecznej do szkoły, do której 
kandydat złożył podanie o przy­
jęcie,

Ministerstwo Szkól Wyższych I 
Nauki zwraca uwagę, że nledotrzy 
manie tej formalności, może spo­
wodował niedopuszczenie do eg­
zaminu wstępnego.

dził, powołując się na proto 
kóły sakretarjatu ONZ, że 
blok anglo - amerykański nie 
dopuścił przedstawicieli pół­
nocnej Korei na posiedze­
nie zgromadzenia ONZ, gdy 
zgromadzenie to dyskutowało 
nad sprawą koreańską. Obec­
nie — powiedział Malik — 
blok angło-amerykański pro­
wadzi taką samą politykę w 
Radzie Bezpieczeństwa.

Po przemówieniu Malika po 
siedzenia Rady Bezpieczeństwa 
zostało zamknięte, a następne 
posiedzenie wyznaczono na 
wtorek 22 sierpnia.

Snorzadzim y listy podwaczy woiennych
Potężna manifestacja
obrońców pokoju w Pradze

PRAGA (PAP). Praga stała się we ezwartek widownią 
potężnej manifestacji pokojowej na wiecu, n» którym prze­
mawiali wybitni przywódcy światowego ruchu w obroni* 
pokoju z prof. Fryderykiem Joliot-Curie na czele.

Jako pierwszy zabrał glos 
prof. Joliot-Curię, omawiając 
sukcesy ruchu w obronie poko 
Ju w okresie ostatnich 16 mie­
sięcy, podkreślił on, te w wy­
niku tych sukcesów podżega­
cze wojenni zrozumieli, iż ich 
zbrodnicze plany skązane są 
na fiasko.

„Muslmy Jednak zdać sobie 
sprawę — powiedział wielki 
uczony francuski — że niebez­
pieczeństwo w chwili obecnej 
jest szczególnie wielkie. Sza­
leństwo 1 histeria, jakie ogar­
nęły tych zbrodniarzy mogą 
popchnąć Ich do najgorszego.

Nie ulega żadnej wątpli­
wości, że gdyby obóz wojny 
rozpętał powy konflikt świa 
łowy — to zostanie on po­
konany. Nie chcemy jednak, 
aby pokój został osiągnięty 
drogą zniszczeń i śmierci. 
Oto dlaczego wzmacniamy 1 
rozszerzamy naszą akcję w 
obronie pokoju.

Najważniejszym zadaniem 
było przeciwstawienie się naj­
większemu niebezpieczeństwu 
— użyciu bomby atomowej. 
Dla wykonania tego zadania 
uchwaliliśmy Apel Sztokholm­
ski, pod którym złożono już 
276 milionów podpisów.

Po wezwaniu do dalszych 
wysiłków w obronie pokoju — 
prof. Joliot-Curie zakończył 
swe przemówienie słowami: 
Pokój może być uratowany 1 
my go uratujemy”.

PRZEMÓWIENIE 
ERENBURGA

„Wrogowie pokoju — powie 
dział Erenburg — pytają o- 
błudnle dlaczego domagamy 
się zakazu użycia bomb atomo 
wych lecz ple innych bomb. 
Apel Sztokholmski o zakaz bro 
ni atomowej jest dopiero pier­
wszym krokiem na drodze 
utrwalenia pokoju. Wkrocze­
nie na drogę utrwalenia poko­
ju nie byłoby możliwe bez u- 
czynienia tego pierwszego kro 
ku, ale obecnie gdyśmy ten 
krok uczynili nie mamy za­
miaru się zatrzymywać.

Zebraliśmy olbrzymia ilość 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim. Ale to nie wszystko. 
Sporządzimy listy podżegaczy 
wojennych, propagujących no­
wą wojnę. W ten sposób cl 
wrogowie ludzkości nie będą 
mogli uniknąć odpowiedzial­
ności.

Po Erenburgu przemawiali: 
Nenni — Włochy, Karolina- 
Bass Stany Zjedn. i Hna 
Lo-ken — Chiny Ludowe.

POWSZECHNE OGRANICZE­
NIE ZBROJEŃ NASTĘP­
NYM ETAPEM WALKI O 

POKÓJ
Praga (PAP). Obradujące w 

Pradze Biuro Świat. Kom. 
Obrońców Pokoju zakończyło

r|" eiegram Rządu PoJskie-
* go do przewodniczącego 

Malika, w sprawie besttalstw 
popełnianych przez lotnictwo 
i armię amerykańską na spo 
kojnej ludności Korei, wyra 
ż» najgłębsze uczucia I prze­
konania narodu polsklicgo.

Rząd Polski z oburzeniem 
założył protest przeciwko za’ 
bijaniu w brutalny i nieludz 
ki sposób starców, kobiet i 
dzieci przez lotników amery­
kańskich, zrzucających tony 
bomb na otwarte miasta i spo 
Ijojne wsie koreańskie. Lotni­
cy amerykańscy wprawdzie do 
konuję tych bombardowań „na 
ślepo” z dużej wysokości, lecz 
z zamiarem zabijania, * więe 

' zbrodni swych dokonują świa­
domie.

I Protest Polski, jako członka 
Organiząojj Narodów Ziedno- 
rzonych, demaskuje oszu­
kańczy manewr imperialistów,

FIAPP protestuje 
przeciwko zwolnieniu hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych
GENEWA (PAP). Jak dono 
szą z Paryża, prezes hoporo 
wy Międzynarodowej Federa 
cji b. Więźniów Politycznych 
(FIAPP) pułkownik Mannes, 
przesłał do prezydenta USA 
Trumana protest następują­
cej treści:

FIAPP protestuje jak naj­
energiczniej przeciwko bez­
prawnej decyzji amerykań­
skich władz okupacyjnych w 
Niemczech, które unieważnia 
ląc wyroki trybunału norym 
berskiego, wypuściły na wol­
ność niemieckich potentatów 
z Zagłębia Ruhry, oraz b. mi 
nistrów hitlerowskich, hezpo 
średnich winowajców rozpę­
tania drugiej wojny świato. 
wej.

Stolica czci pamięć 
wielkich synów 
klasy robotniczej

WARSZAWA. W związku z 
przypadającą w tyeh dniach |5-tą 
rocznicą zamordowania przez re­
żim burżuązyjny bojowników o spra 
wę ludu praculaccgo: Hibner* 
Władysława, członka Komitetu 
Warszawskiego KTP, Rutkowskie- 
go penryka, członka Komitetu 
Dzielnicowego KZMP — Wola I 
Knlewsklego Władysława, członka 
KZMP, Prezydium Stołecznej Ra­
dy Narodowej na posiedzeniu w 
dplu 17 bm., dla uczczenia Ich pa­
mięci, ustaliło: Ulice historycznie 
związane z ujęciem wielkich sy­
nów klasy rohotnlcze.1 przez sie­
paczy sanacyjnych nazwać Ich 
imieniem.

Ulioę Zgoda przemianowano na 
ulicę Władysława Hibnera. Ulicę 
Chmielną na odcinku od Nowego 
Światu do Marszałkowskiej prze­
mianowano na ulicę Henryka Rut­
kowskiego. cal ulice Złota na nd-

którzy okrucieństw tych na 
Kerei dokonują rzekomo W 
Imieniu Narodów Zjednor»o- 
nych i pod flagą ONZ, JeM 
rzeczą jasną, że ani Polaka, ahi 
inne narody, będące członka­
mi ONZ nie upoważniały i nie 
mogły upoważnić Trumana, 
Mac Arthura i ich wspólników 
<ln mordowania w Korei nie­
winnej ludności cywilnej. Jefct 
również rzeczą jasną, że ame- 
kańicy agresorzy na Korei po 
gwalnlłł Kartę Narodów Fjed 
noczonych oraz inne humani­
tarne postanowienia międzyęa 
rodowe, W telegramie Rządu 
Polskiego wymieniono eę dwa 
takie pogwałcone dokumenty 
międzynarodowe. Są to: Kon­
wencja Haską z r- 1907 i prze 
pJsv o wojnie lotniczej z r. 
1925.

Znaczenie tycli dokumentów, 
a oo ważniejsze — powszechne 
go poczucia sprawiedliwości 
i uczciwości w stosunkach mię 
dzynarodowych — nie może, 
rzecz prosta, przekreślić uchwa 
la sześciu osobników, którzy 
w nieuczciwy i nielojalny spo 
sób przywłaszczyli sobię kom 
petencie Rady Bezpiecr-łń- 
■twa. Zbrodnia pozostafe 
zbrodnią i jej sprawcami są 
nie tylko jej inspiratorzy | Wy 
konawcy, ale staję się nimi 
również wszyscy ci, którzy, nai 1 
częco pozwalają zbrotlniarwwn 
na dokonywanie przestępstwa 
w swoim imieniu. '

Protest Rządu Polskiego jest 
przykładem dla wszystkich 
członków Narodów Zjednorao 
nych, co powinni uczynić, 
aby położyć kres okropnym 
zbrodniom, dokonywanym na 
Korei pr»ew agresywne wojska 
amerykańskie.

Szantaż atomowo » dolaro­
wy stosowany przez Imperia 
listów amerykańskich, nie znie 
czulił przede* sumień kilku­
dziesięciu narodów, należą’ 
cyoh do ONZ do tęgo stopnia, 
by zaniedbały ono dołąoaenia 
swego głosu do głosu protestu 
Rzędu Polskiego. W przeciw­
nym bowiem rade, hańby ja- 
kę ściągnęłyby ich rzędy na te 
narody nie potrafię zmyć cale 
więkl historii.

J. W,

Uwolnienie tych ludzi, wy­
specjalizowanych, w przyjęto 
wywaniu agresji, rzuca nowa 
śwjatlo na zamiary »m*ry- 
kańskich władz okupacyj­
nych w Niemczach 1 etanowi 
konkretny objaw przygoto­
wań wojennych-

FIAPP, w imieniu swych 
członków, domaga się suro- 
wago ukarania tych zbrod­
niarzy wojennych i stwier­
dza, że wypuszczanie Ich na 
wolność jest obelga dla pa­
mięci milionów więźniów po 
litycznych 1 uczestników ru­
chu oporu, którzy z Ich roz­
kazu poddawani byli tortu­
rom, (?inęlj w komorach ga­
zowych i byli mordowani.

Uwolnienie hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych wy­
wołało ogromne oburzenie 
wśród ludności całyęh Nie- 
miech zachodnich.

Siły demokratyczne Nie­
miec widza w ułaskawieniu 
tyeh zbrodniarzy otwartą pro 
wokację. Stwierdzają onp 
przy tym, że zbrodniarze el 
zostali wypuszczeni na wol­
na stopę właśnie w dawłll 
gdy zachodnio-nlemieccy bo­
jownicy o pokój są terroryzn 
wani przez rząd w Bonn l 
przez zaehodnle władze oku 
pacyjne.

Konferencfa prasowa
w Ministerstwie Oświaty

WARSZAWA (PAP). Na 
konferencji pasowej w Mi­
nisterstwie Oświaty w dniu 
17 bm. minister Oświaty Wi­
told Jarosiński, prezes Cen­
tralnego Urzędu Szkolenia 
Zawodowego Janusz Żarzyć 
kl | dyrektor departamentu 
oświaty Ministerstwa R. I 
R. R. W. gehayer polnfarmo

dyskusję nad wynikami ak­
cji zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim.

Mówcy poparli jednomyśl­
nie nowe projekty, zmierzają 
ce do rozszerzania programu 
pracy światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju. Obecnie, 
kiedy zagwarantowany jest 
sukces kampanii Mtokholm- 
skiej, Komitet zamierza roz­
począć akcję przeciwko wazel 
kim formom przygotowań do 
wojny, a szczególnie podjąć 
akcję w kierunku powszech­
nego ograniczenia zbrojeń.

W dniu 17 sierpnia Biuro 
przystąpiło do omówienia 
przygotowań do II Światowe 
go kongresu Obrońców Poko 
ju.



Beria Świ rozpoczęta

Rybacy „Barki" ruszają 
do walki o Plan 6-letni 
na nowych polskich kutrach

Maszyny nużyły. Zgrabny lśniący kadłub kutra przebiega 
równomiernie drżenie. Świ 62 drży z podniecenia i lileclerpli 
wości. Drżenie to udziela się załodze 1 budowniczym nowel ied 
nostkl.

Już w poniedziałek w morze; na pierwszy rejs połowo* 
wy. ,,W morze, w morze" — zdają się powtarzać 225 konne 
maszyny kutra.

Mglisty, deszczowy dzień uiczym nie różni się od innych 
dni Szczecina. Niczym nie różni się na pozór od innych dni 
szczecińskiej stoczni.

JAN PAPUGA SYRIUSZ

A jednak...
18 sierpnia zamyka w swej 

deszczowej powłoce ogrom ra* 
dości i dumy rybaków „Bar­
ki" j stoczniowców.

Dziś Stocznia Szczecińska 
przekazała rybakom nowy 
„warsztat pracy" — typu su­
per kuter Świnoujście 240. 
Pierwszy kuter wyprodukowa- 
wany prócz motoru w całości 
rękoma robotników Stoczni 
Szczecin.

I to jaki!!!
Niech się schowają trawle­

ry — wyraził swą opinię szy­
per Alfons Kubina — 13 i 
pół węzła może wyciągnąć. — 
W głosie brzmi duma. Na ta­
kim kutrze...

Nikogo nie dziwi entuzjazm 
szypra. Wszyscy na wyścigi 
wyliczają zalety świ.

Jest przestronny, na wskroś 
nowoczesny, luksusowo urządzo 
ny. ze specjalnym zwróceniem 
uwagi na urządzenia socjalne.

„Na morzu po ciężkiej pracy 
najważniejszym jest wygodne 
pomieszczenie i dobra knchnia 
— stwierdził rzeczowo szyper.

To, załoga ma zapewnione. 
Gwarantują to wygodne kabi­
ny j koję, ciepła i zimna wo­
da oraz maleńka ale ładna ku* 
chenka, jakiej pozazdrościła 
by niejedna gospodyni.

A urządzenia kuchenne! 
Wciąż odkrywa się coś nowego. 
Chociażby takie pompy pali­
wowe — ręczna, elektryczna, 
mechaniczna. Urządzenie stero 
we, pomysł _ racjonalizatorski 
inż. Ignowskiego, dotyczący na 
pędu windy tramwajowej. Pa­
sy skórzane zostały tu zastą­
pione kombinacją łańcucha. Gal 
la i sprzęgła ładownie, jak na 
trawlerach, hermetycznie za­
mykane z pólkami na lod.

Nowoczesne zbiorniki paliwa 
wziąć mogą 16 ton ropy.

Czeka ich ciężka praca

20-to dniowe rejsy na Morze 
Północne w pogoni za śledzią- 
mi, to nie zabawa. Ale zało­
ga da sobie radę. Szyper jest 
absolwentem kursu poruczni­
ków żeglugi rybackiej j ma już 
podobnie jak 5-clu innych je-

Phenian, 31 lipca

Niedawno jeszcze stał tu ma 
ły domek, otoczony cienistym 
ogrodem. Przychodzili tam czę 
sto pisarze, poeci, malarze. 
Przy odkrągiym stole, stoją­
cym zwyczajem wschodnim na 
plecionych ze słomy matach 
prowadzono gorące dysputy, 
w trakcie których rodził się 
nowy numer pisma „Nowa Ko 
rea’’. Gospodarzem tego przy­
tulnego domku był wysoki, 
clemnooki człowiek, który u- 
w^żnle słuchał wynurzeń goś­
ci f od czasu do czasu robił no 
te‘ki w notesie.

Dzisiaj pochylamy ze czcią 
głowy nad czarnym okrągłym 
kłem na miejscu, gdzie kiedyś 
stał ów mały domek Nigdy 
już n’e u’rzymy wesołych, ro- 
zeJmionych oczu gospodarza 
tocm domu O Wan-muka, u- 
z^ołnionego redaktora pisma 
,.*V<va Korea”. Nigdy nie u- 
ś^sr-itemy jego mocnej dłoni. 
A-m- ykąńska 1-tońowa bomba 
spa'”n na maiv. cichy domek, 
żabi jajec O Wan-muka. jego 
żor>e i troje dzieci. Opodal 
bomby amerykańskie zburzyły 
całą dzielnicę takich samych 
cichych, spokojnych dnmków 
na ulicy Janchari, gdzie miesz 
kali robotnicy i urzędnicy.

Amerykańscy bandyci po­
wietrzni bombardują codzien­
nie Phenian. W niedzielę 23 
lipca miasto ukryte było za sza 
rą zasłoną deszczu. I poprzez 
tę zasłonę od 10 rano do 3 po 
południu spadały na miasto 
amerykańskie bomby. Przez ca 
ły prawie dzień 30 amerykań­
skich „Latających Fortec’’ u-

go towarzyszy praktykę poło­
wową. A dwóch praktykantów 
mających dopełnić załogę, na- 
pewno zgra się z resztą. Dyr. 
techniczny „Barki”, Edward 
Grzelak uśmiechnięty zaciera 
ręce j niestrudzenie przemie­
rza schodki do maszynowni i 
na pokład w towarzystwie sze 
fa produkcji szczecińskiej 
stoczni — twórcy Swi 62 Inż. 
Alfonsa Białego. Sam pomagał 
przy budowie i projektował 
niektóre urządzenia. .Test pe­
wien kutra i załogi. Jako zawo 
dowy rybak może coś na ten 
temat powiedzieć:

— Nowy typ kutra jest e- 
gromnym osiągnięciem Stoczni 
Szczecińskiej, osiągnięciem mło 
dego przemysłu okrętowego 
Polski Ludowej. Takich kutrów 
wybudujemy jeszcze 6 w tym 
roku. Rybacy nie zawiodą za­
ufania, jakim przez przekaza­
nie im nowoczesnych jedno­
stek, obdarzyło ich Państwo.

Dołożymy wszelkich starań, 
aby Plan 6-letni na swoim od 
cinku wykonać jak najszyb­
ciej i jak najlepiej. Znając 
swoich ludzi j zalety kutra 
wiem, że nie przesadzę planu­
jąc do 400 ton ryb rocznie”.

następne kutry
I PLANY ULEPSZEŃ

Obok świ 62 kołysze się pra 
wie już wykończony następny 
tego typu Swi 63. Według za­
pewnień Inż. Białego będzie 
on oddany do użytku już 30 
bm. A potem następne z czę­
stotliwością co 3—4 tygodnie. 
W miarę powiększania floty 
rybackiej „Barki”, będzie sto­
sować sie nowe ulepszenia.

Już następne jednostki po­
siadać będą centralne ogrzewa 
nie. Każdy kuter będzie posia­
dał biblioteczkę zamienną 1 ra 
dioobiornik.

• • «
Swi 62 wyrzuca z niskiego 

komina pierwsze kłęby spalin. 
Dumnie wznoszą się w górę 
strzeliste maszty. Rośnie pol­
ska flota rybacka, a z nia awa 
rancja pełnej realizacji Wiel­
kiego Planu. (Ł)

W. Korniłow

Zbrodnie amerykańskich piratów
fLtst x Phenlanul
nosiło się nad Phenianem, za­
taczając szeroki krąg na wyso 
kości trzech tysięcy metrów.

Spoglądamy w surowe twa­
rze mieszkańców Phenianu, 
odkopujących pogrzebane pod 
ruinami dzieci, matki, star­
ców W oczach Ich nie ma łez, 
lecz nieubłagana nienawiść do 
amerykańskich barbarzyńców, 
którzy wdarli się w granice 
spokojnego kraju i topią go 
we krwi.

Amerykańscy mordercy po­
noszą na froncie porażkę za 
porażką. Szukając odwetu, 
mordują ludność cywilną.

W Phenlanle nie bvło do­
tychczas schronów przeclw- 
hombowych Nie budowano Ich 
dlatego, że cokołowy lud Ko­
rei pólnocnel nie zamierza! 
prowadzić żadne! wojny. W 
ciągu ostatnich kilku tygodni 
mieszkańcy Phenianu budują 
schrony. Wszędzie gdzie moż­
na. wysadzała w powietrze 
skały, kopią podziemne przej­
ścia

Byliśmy dzisiaj w jednym z 
takich schronów Twarze znal 
dujących się tam ludzi były 
skupione, lecz spokojne. Na 
rozłożonych na ziemi matach 
siedziały matki z dziećmi, star 
cy. Kilka dziewcząt z aptecz-

Wąskie I (kośne szparki czar­
nych źrenic żarzą się swojsko, 
głos gardłowy, brzmiący z mazur­
ska:

— Już tu jestem 30 lat, wszędzie 
trzeba pracować. Może bym po­
jechał, gdyby podróż była bez­
płatna. — Wąskie źrenice mają 
przy tym przebłysk nieuchwytnej 
radości

Ltmbaj Chum myśli o dalekim 
swoim Charbinte, o nowej, jasnej 
drodze swojego narodu, gdzie wlę 
cej nie będzie biednych 1 gntotą 
cego smutku. Jest sam, bez ro­
dziny. I dlatego myśli o tym. Wy 
chodzi z budki, czujnym okiem 
dozorcy przeprowadza przez bra­
mę ciężarówkę. Odpowiada znajo­
mym na uśmiechy, czuje się u 
siebie.

Na przystani „Dalmoru" jest 
duto dziewcząt z Centrali Rybnej 
w niebieskich kombinezonach. Ru 
chy Ich są pewne 1 śmiałe, buzie 
uśmiechają się kiedy spoglądają 
na dopiero co przybyłego z po­
łowów „Syriusza”. przyjemna po­
ra obiadowa. Rybacy wychodzą 
na wysokie nabrzeże, chwilę za­
trzymują się 1 śpieszą szybko na 
ląd, by wykorzystać dwa wolne 
dni po H-dnlowym rejsie. Dłonie 
małą pozdzierane od lin 1 pocię­
te od ostrej łuski rybiej’ takie 
same jak trzy miesiące temu wi­
działem na „Uranii". „Dalmor" 
Jeszcze nie wyposażył Ich w rę­
kawice, ciężko się pracuje.

Potężny. Jak wielka bryła, szy­
per Feliks Sznajder ma wesołą 
twarz.

— Ponad 70 ton, norma wyko­
nana! — Mówi. I nic ponadto.

Zastępca Jego 1 sternik, kaszub 
Józef Sclplór, jest mniejszy, ale 
bardziej zwarty w sobie, Jego dlo 
nie twarde jak podeszew, ten ni­
gdy nie uznawał rękawic.

— Łowiliśmy na Fladen Ground, 
statków tam ho, ho! Najwięcej 
Niemców, oni małą najlepsze trau 
lery na sezon śledziowy. Takich 
nam potrzeba najmniej S0 — mó­
wi z szeroką miną — dużych, no­
wocześnie urządzonych, z chłod­
niami. Daleko mamy do łowisk 
Mówi Jeszcze o potrzebie większej 
specjalizacji załóg. Na zawołanie 
szypra odchodzi. Spoglądają jesz­
cze raz na statek 1 pędzą na dwo­
rzec, by jechać do Gdjml 1 Pucka, 
do rodzin.

„Syrlusz” Jest najlepszym stat­
kiem floty rybackiej. Nosi pro­
porzec za sezon śledziowy ubteg- 
łego roku. Pływa Jeszcze na nim 
kilku ludzi z tamtego czasu. Wy­
soki, o żywej, refteksywnej twa­
rzy, asystent szypra Rajski n* 
dawno ukończył kurs szyprów. 
Wtedy pływał za starszego ryba 
ka. Jako najlepszy z najlepszego 
zespołu dostał wtedy premię: Cte- 
pły ubiór rybacki. W całe! flocte 
wtedy wszystkie wyższe stanowi, 
ska były obsługiwane przez Ho­
lendrów.
— Był dobry sezon — mówi Raj­

ski — łowiliśmy aż do grudnia.

kami polowymi, przewieszony­
mi przez ramię, krążyło po 
schronie. Ujrzeliśmy zna’omą 
twarz An Son-si, tłumaczki, 
która towarzyszyła delegacji 
koreańskiej na konferencje 
kobiet Azji.

— Przed dwoma dniami u- 
kończyłam kure pierwszej po­
mocy sanitarnej — mówi nam 
An Son-si. Wiele dziewcząt 
koreańskich przechodzi teraz 
przeszkolenie sanitarne. Mamy 
przecież tylu rannych ..

W schronie słychać głuchy 
huk wybuchów Ciśnienie po­
wietrza wywołuje nieznośny 
ból uszu. Miia godzina, iedna, 
druga.. na progu stale miody 
oficer klas^cze w dłonie 1 pro 
sl o ciszę. A potem mówi szy­
bko. uroczystym tonem i za­
nim ucichły jego słowa, w 
schronie rozlegała ste oklaski 
i okrzyki radości

— Nasze działa zenitowe ze­
strzeliły „Latającą fortecę” tłu 
maczv nam student uniwersy­
tetu im Kim Tr-sena.

Dziś znowu tak. 1ak wczoraj 
1 onegdaj, wyją nad miastem 
syreny alarmowe. Lecz dzisiaj 
samoloty pośpiesznie I tchórzll 
wie odlatują na bok, nabiera­
ją wysokości. Niebo jest bo­
wiem czyste — niedobra to po

Zrobiliśmy najwięcej rejsów. Szy­
per Pieter von Mejl to dobry 
chłop. Zespół byt zgrany, nie ma 
co, z naszymi Holendrami dobrze 
się pracowało.

— A na „Merkurym" to zasta­
wiali tyłkiem — wtrąca Witkow­
ski, o włosach z rudawym odcie­
niem. Z dobrym podkładem tłusz­
czu podobny jest do rybaka z 
wysp Owczych.

— Różnie było. Nlezastąploność 
Holendrów to bujda. Nie ma już 
Ich, a łowimy. W sezonie białej 
ryby złowiliśmy ponad plan. Nasi 
szyprowie się wprawiają. Zoba­
czymy teraz...

Starszy rybak Witkowski Ijest 
ślusarzem, chclałby Iść do maszy­
ny, to go najwięcej blerze. W tej 
pracy „z zamiłowania” dałby z 
siebie najwięcej.

Starszy mechanik Pondo z po­
stawy podobny jest do szypra. 
Kiedy mówi, spod ciemnych krza 
czastych brwi zielone oczy Iskrzą 
mu się wesoło:

— Teraz Fladen Ground w no­
cy, to pięknie Iluminowane mta- 
ato, statki 1 statki. Cała północno- 
zachodnia Europa tam łowi 1 my.

Prasa radziecka wiele miej­
sca poświęca 50 rocznicy śmier 
ci znakomitego pejzażysty ro- 
svłskiego. I. I. Lewitana fur. 
1861 — zm. 4. VIII. 1900). Peł­
ne serdecznego umiłowania oj­
czystej przyrody pełne ciepła 
1 realizmu pejzaże Lewitana, 
są bardzo popularne w ZSRR. 
Niektóre z nich, jak „Złota je­
sień”, „Jezioro”, „Marzec”, 
„Letni wieczór” i Inne w do­
skonale wykonanych repro­
dukcjach zdobią ściany wielu 
mieszkań ludzi Dracv ZSRR.• • •

Wielu kompozytorów mo­
skiewskich pracuje nad nowy 
mi dziełami, poświęconymi 
walce o pokój.

W. Muradelli ukończył w 
tych dniach „Pieśń holowni­
ków pokoju” (do słów Charlto 
nowa) 1 przystąpił do pracy 
nad „Marszem zwolenników 
pokolu" i utworem chóralnym 
„Za pokój".

B. Majzel napisał „Pieśń 
zwolenników pokolu”.
„SZCZYT POKOJU" —

Liczna grupa alpinistów ra­
dzieckich przedsięwzięła w 
tych dniach poważną wyprawę 
górską dla uczczenia potężnego 
ruchu obrońców pokoju na ca­
łym święcie.

Alpiniści radzieccy ze zna­
nym sportowcem — Włodzlmle

goda dla amerykańskich ban­
dytów. Boją się ognia koreań­
skich zenltówek. które zestrze­
liły już niejeden samolot nie­
przyjacielski. Wola pogodę de­
szczową, mglistą. Dzisiaj z wy 
sokoścl 4—5 tysięcy metrów 
zrzucają na bezbronne miasto 
na oślep całe tony metalu.

Potwory w amerykańskich 
mundurach bombardu’ą nie 
tylko Phenian. Codziennie 
powtarzają naloty na Nampho, 
Czengdin. Wosan. Konan, He- 
czzu 1 Inne bezbronne miasta. 
Wrzeszczą, że pomagają armii 
południowo - koreańskiej, po­
łudniowo - koreńskiemu ,.rzą­
dowi", lecz bombardują żarów 
no północną, jaki południową 
Koreę Zburzyli uzdrowisko 
Onfan. gdzie z tysiąca domów 
ocalało no nalotach mniej niż 
Jedna trzecia. W rezultacie 
bombardowania na oślep w 
czasie deszczu, zburzono setki 
domów w mieście Dzoezlwnne.

Grasują nie tylko w po­
wietrzu — na ziemi również. 
Nie mogą sprostać w walce 
armii wyzwoleńczej, uciekają, 
paląc po drodze domy, zabija­
jąc spokojną ludność. Spalili 
w ten sposób wsie Sodzent I 
Nekwan. W miastach poludnio 
wej Korei — Phontek, Kon-

NaJwięceJ jest Niemców. Ten se­
zon jest późny, w pierwszym rej­
sie złowiliśmy 30 beczek. Teraz 
ryba Idzie, nadrobimy zaległość. 
Pierwsze dwa dni nie było śle­
dzia, poszliśmy na nord. Podsłu­
chaliśmy Niemców w radio, że 
łowią 350 koszy w trale (40 kg. 
kosz). To jest dobry trek. Na nie­
których jednostkach Niemcy ma­
ją radary do wykrywania ławic 
1 wtedy dają znać szyfrem swoim 
trawlerom. U nas tego nie ma. 
Nawet radio mamy kiepskie. Fala 
została ta sama co za Holendrów. 
Kiedy chcemy rozmawiać, to nam 
przeszkadzają 1 śmieją się. Pod­
jeżdżamy do swoich statków, by 
się spytać z burty. — Twarz jego 
wyraża okropny grymas. — Po­
winniśmy mleć ustaloną falę, dla 
wszystkich naszych statków, tak 
jak mają Niemcy, Holendrzy 1 
Inni. W morzu — ciągnie dalej — 
spotkaliśmy „Jowisza", „Jupite­
ra", „Orionowi" daliśmy oliwy. 
Został, by więcej złowić.

— A jak współzawodnictwo u 
wasf

— Za białą rybę mamy drugie 
miejsce. Nie zniszczyliśmy żadnej

nem Rąbkiem na czele — 
wspięli się na jeden ze szczy­
tów pasma Tlan - Szanu, któ­
ry uchodził dotychczas za 
szczyt nie do zdobycia. Szczyt 
ten. położony w pobliżu osiedla 
Sufi Kurgan obwodu oszskle- 
go (Kirgizka SRR), znajduje 
się na wysokości 4.905 m nad 
poziomem morza. Szczyt, któ­
remu nadano nazwę „Szczytu 
Pokoju" został zdobyty. Na 
wierzchołku usypano kopiec z 
kamieni, w który wmurowano 
wazę z tekstem Apelu Sztok­
holmskiego oraz numer dzien­
nika „Prawda”, zawierający 
komunikat radzieckiego Komi­
tetu Obrony Pokoju o wyni­
kach akcji zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim.
GARAŻE
DLA SAMOCHODÓW 
PRYWATNYCH
PRZY KOPALNIACH

Z Inicjatywy organizacji 
związków zawodowych przy 
kopalniach Zagłębia Karagan- 
dyńskiego rozpoczęto budowę 
garaży dla prywatnych samo­
chodów. Budowa takich gara­
ży stała się konieczna, ponie­
waż w ciągu ostatnich sześciu 
miesięcy ponad 500 górników 
Zagłębia Karayandyńsklego na 
było samochody na własny uży 
tek. Ponad 4 tvs. górników po­
siada własne motocykle.

czzu, Suwan, Asan — rozstrze 
lano na rozkaz dowództwa a- 
merykańsklego ponad trzy ty­
siące patriotów, którzy nie 
chcfelf uciekać wraz z Amery 
karami.

Z kim walczą obecnie Ame­
rykanie w Korei? Przeciwko 
komu skierowany jest ogień 
ich samolotów, tanków 1 pan­
cerników? „Rząd” południowo- 
koreański. który rozpętał woj 
nę domowa 1 któremu z całą 
gorliwością pośpieszyli na po­
moc Truman. Acheson 1 Try- 
gve Lle, pasując tych zatwar­
działych bandytów na „ofiary 
agresji z północy" — już nie 
istnieje Posłowie „Ludowego 
zgromadzenia" Korei poludnio 
wei piętnuią w przemówie­
niach radiowych swego b. przy 
wódce 1 jego przyjaciół zza o- 
ceanu. Przestała Już prawie 
Istnieć również i armia połud­
niowo - koreańska, a wojska 
amerykańskie utrzymują się 
na małym skrawku ziemi ko­
reańskiej. na terytorium nie­
wiele większym, niż Iedna z 
trzydziestu prowincji kraju.

Ogień swych dział kierują 
teraz amerykańscy barbarzyń­
cy na spokojne, bezbronne 
miasta i wsi północnej i po­
łudniowej Korei.

Amerykanie walczą dziś w 
Korei przeciwko bezbronnym 
kobietom, starcom 1 dzieciom, 
którzy stalą się ofiarami bez 
sensownych bombardowań, o- 
fiarami rozwydrzenia żołnierzy 
i oficerów uciekającej armii 
amerykańskiej.

W. Korniłow 
< Pjawda”'

sieci, mamy najwięcej oszczędno­
ści w materiale.

Skończył mówić 1 szybko po­
mknął na ląd Cóż, 18 dni w mo­
rzu to wcale nie krótko.

Robotnicy z luku ciągną rybę 
w koszach. Siedź szkocki, pierw­
szy gatunek Kierownik Biura 
Portowego Budzisz jeździ windę.

— Brak jest ludzi - skarży się
— gdyby było więcej, jeździliby­
śmy na dwie, trzy windy. Szybko 
byśmy wyładowali, a tak całą noc
— skończymy rano. Strasznie dłu 
go. Kiedy się otworzy luk, pod­
nosi się w nim temperatura, ryba 
psuje się w pewnym procencie.

Wyładowanie staje. Budzisz na­
tarczywie wpatruje się w robotni­
ków.

— Nie ma ludzi! — odpowiadają 
głosy. — „Oko" nam nie dostar­
czyło!

— Muslmy robić, Ilu nas jest. 
Ryba się psuje — przekonywuję 
Budzisz.

— Kiedy w hall Centrala Rybna 
nie ma ludzi — znów głosy — cl 
co są, nie mogą,zdążyć sortować, 
odladzać 1 solić.

„Syrlusz" jest bez załogi. Wszy­
scy poszli na ląd. Z „Kastorl!", 
leżącej opodal, nadchodzi bosman 
Kurowski z kolegą. Chociaż śred­
niego wzrostu, smukły, o delikat­
nej twarzy, jednak daje sobie ra­
dę w pracy z najtęższymi.

— A dlaczego nie poszedłeś na 
frachtowiec za praktykanta? — 
zapytuje go — tam czysto I lekko.

— Chclel! mnie do GAL-u. Nie. 
To nuda tak z portu do portu. 
Mam dyplom szypra T klasy.
— Będziesz prowadził „Kastora", 

albo „Kastorlę"T
— Daj spokój z takimi gratami. 

Nasza flota jest przestarzałą. z 
wyjątkiem „Syriusza" 1 „Oriora". 
Ale te dwa Anglicy sprzedali bo 
mają wadliwą budowę, kłada się 
na fali. „Syrlusz" jak się raz po­
łożył to muslellśmy bunkier pi za­
rzucać by go wyprostować. Jest 
co prawda nowy, zbudowany w 
46 roku, ale ma okropne pomiesz­
czenia dla załogi. Ustęp jest przy 
kubryku, bez wentylacji. Można 
się udusić. Meldowaliśmy do BHP 
by wyrżnęli bulaj 1 ustawili kia-: 
pę zwrotną, ale Im się nie śpie­
szy. a nam bryzga po ścianach — 
w Anglii nie dba się o warunki 
pracy. „Kastor" w ogóle nie miał 
ubikacji. Na naszych stoczniach 
budule się super trawlery. Cztery 
1uż są spuszczone na wodę, nowo­
czesne, z chłodniami, silne 1 szyb­
kie, z dużą zdolnością ładowania, 
z urządzeniem do fabrykacji mącz 
ki rybnej z odpadków. — Kurow­
ski chwilę się namyśla, po crym 
woła: — Acha, naplsz, że żaden 
z rybaków „Dalmoru" nie byt 
jeszcze na wczasach. Daczego nie 
zaplsująr i

— Jak tot Ja byłem w Szklar­
skiej Porębie 2 tygodnie za 4 ty­
siące złotych — śmieje się Ali.

— 1 kto jeszcreł — ciśnie go 
Kurowski.

— Ja tylko, jeden z całego „Dal 
moru" — odpowiada wyniośle Alt, 
potężny. 1(M! kilowy, pogodny, o- 
palony jak Malaj.

Kurowski snute projekty.
— Powinniśmy łowić tuńczyka. 

Mięso w cenie łososia. U nas ło­
wimy czasem dla zabawy. Duże 
zyski. 4 ludzi na kutrze, sieci się 
nie drze bo nie ma. Sprzęt tań- 
szy bez porównania: haczyki, ka­
rabin — harpun. W sezonie białej 
ryby te kutry mogłyby ciągnąć 
sieci, bo tuńczyk Idzie z ciągiem 
Siedzi, którymi się żywi. Trzeba- 
by Jeszcze taką flotę wyposażyć 
w „matkę", do odbierania ryby 
I zaopatrywania w paliwo. Inni 
to robią, my byśmy też mogli. 
To byłby dla kraju nowy, wspa­
niały gatunek ryby, wysokogatun 
kowej Plan rybacki dotychczas 
wykonaliśmy Ilościowo, a nie Ja­
kościowo

— Ty byś ehclał odrazu strze­
lać wle1orvbv A pamiętasz, jak 
w pierwszym dniu całodzienny 
połów kucharz wziął na patelnię, 
a starszy mechanik nnędzłował.

— To u was tak brło, na „Ka- 
storll". o tym wie cała flota — 
prnstule Kurowski. — Co myślisz, 
od tego 1u+ krok do wielorybów. 
Prawie ta -arna technika Mnfna- 
by ludzi wyuczyć u Rosfan, a coa 
koniec sześcioletniego planu na­
sza stocznia wybuduje wielką 
„matkę" I wtedy na Antarktydę.

— Tak, wtedy nasz starszy me­
chanik byłby w kłopocie, nie 
zjadłby z patelni całodzlennegu 
połowu. ho to 30 wołów. — Alt 
poważnieje.

Jak marynarze z handlowe) 
mają swoje marzenia o flocie 
wielkich, szybkich spatlnowców 
do Chin, tak rybacy marzą o An­
tarktydzie.

JAN PAPł'«*-



Stanisław Piętak

Lyymunt Stymońs hi

JUMBO
(Korespondencja własna API dla „Kuriera")

„Uwaga! Ostre strzelanie!”. Coraz częściej na terytorium 
Zachodnich Niemiec można spotkać tablice z takim o- 
strzeżeniem: pola niemieckie są tratowane przez amery­
kańskie działa pancerne. Ludność okoliczna z oburze­
niem i gniewem obserwuje manewry zachodnich podże­
gaczy I tym chętniej i gościnniej przyjmuje wysłanni­
ków Niemieckiego Komitetu Pokoju, którzy zbierają 
podpisy pod Apelem Sztokholmskim. Ludność Niemiec 
Zachodnich nie chce stać się poligonem wojennym za­
chodniego imperializmu. Foto API.

Na zdjęciu widzimy dwóch bezdomnych mieszkańców 
Hamburga, którzy urządzili sobie „sypialnię” w stoją­
cym na bocznym torze wagonie kolejowym. Inni miesz­
kają w starych bunkrach wojennych, a najmniej szczę­
śliwi kryją się w mrokach parku miejskiego przed obła 
wami policji niemiecko-zachodniej. Foto API

tych „wodzów" Trizonii — 
Heussa 1 Adenauera (ich za* 
dowolone miny nie dziwią,, 
oczywiście, nikogo) lub plęk 
ne plakaty, głoszące, że „plan 
Marshalla daje pracę".

BEZ SZMINKI

Dosłownie o kilka kroków 
od cyrkowej budy z „planem 
Marshalla' rozciągają się 
planty, na których co noc 
splą pokotem setki bezdom­
nych; widocznie jakimś „tra 
fem" ominęły Ich dobrodziej 
stwa marshallowskie. Na 
trawnikach, wśród klombów 
— a gdy pogoda nie dopisu­
je — w starych bunkrach 
lub w stojących na bocznicy 
wagonach kolejowych, gnież 
dżą się wydziedziczeni i poz­
bawieni wszelkiej pomocy o- 
bywatele „wolnego 1 hanze- 
atycklego miasta" Hambur­
ga

Trudno wprost opisać nę­
dzę. w jakiej ludzie cl żYją. 
Bez pracy, bez dachu ftad 
głową, bez żadnej nadzlefna 
przyszłość.

Hamburg liczy dziś około 
100.000 bezrobotnych, z któ­
rych większość pozbawiona 
jest wszelkiej pomocy. Moż­
na z czystym sumieniem 
stwierdzić, że reakcja nie­
miecka utrzymuje ten stan 
świadomie 1 celowo. Bezro­

botni stanowią nie tylko „re 
zerwową X armię", która 
pozwala terroryzować pracu 
jących robotników 1 obcinać 
1 tak Już głodowe płace. Są 
oni także — tak przynaj­
mniej wydawało się do nie­
dawna — wybornym mate­
riałem na mięso armatnie. 
Plszę „do niedawna", gdyż 
ku wielkiemu zdziwieniu 1 
przerażeniu organizatorów 
faszyzacji życia niemieckie­
go 1 głosicieli nowej wojny 
— okazało się, że nawet 1 ci 
wydziedziczeni i opuszczeni 
ludzie nie myślą godzić się 
na przypisaną im rolę.

nawrócony grzesznik

W pierwszych dniach sierp 
nia przybyła do Hamburga 
grupa dzieci, które spędziły 
letnie wakacje w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. 
Na dworcu powitało ich kil. 
kudzieslęclu członków Wol­
nej Młodzieży Niemieckiej. 
Władze Hamburga (burmi­
strzem miasta jest socjalde­
mokrata Brauer) nie ominę, 
ły tej okazji, aby spowodo­
wać prowokacyjne zajścia. 
Na młodych FDJ-lerów na­
słano bandę młodych włó- 

Do8Zło do bitwy. 
Kilku młodych chłopców zo­
stało rannych.

(Dalszy ciąg na str. 5)

By chłop Polak, Chińczyk Czy 
Murzyn ladł spokojnie posiłek 
i patrząc w wiosenny zmierzch, 
miał czas na pieśń, na gawędą, 
na żarty...

By robotnik unosząc kilof, z 
zastygłym sercem nie wycze­
kiwał ryku syren, nie biegi 
majacząc orzez ulice znowu, 
nie wvclagał spod dvmfących 
gruzów twarzy ukochanej mat 
ki lub żony..

By twórca, który dokonał 
dzieła nie hal sie paść bez 
trwogi na łąkę, mógł sycić 
światłem powietrza, uroda zie 
mi powstającą w czujnych o- 
czach znowu mvśl...

By matka nie jęczała przez 
sen. nie walczyła z dymem, 
nie łykała zamiast wody bry­

łek kurzu i krwi u spalonych 
rodzinnych bram...

By dziecko szukało kwiatów 
i wiernych zwierząt w śnie. a 
nie matki z odciętą fioas leżą­
cej pod zwalona kolumna do­
mu...

By ludzie nie wstydzili się 
swoich myśli, swoich niedo­
szłych czynów, jak niegdyś w 
BuchenW81dzle w Oświęcimiu.

By wzdete tułowia młodych 
żołnierzy nie pokrywały 1ak 
kupki gnoju rdzawych pól 
Europy I Azji..

Przysięgam- będę walczył o 
ookój, będę walczył o pokój;

Niech ten mój głos przekień 
stwo dla wrogów 1 ruch fal 
wiatru utrwali

RYSZARD BRUDZYNSKI

Pytanie do P.T. Czynników
Chcialbym zapytać P. T. Czynniki 
Czy się w ogonach powinno stać? 
Czy tolerować można wybryki. 
Gdy ktoś się z boku zaczyna pchać?

Najpierw spogląda, która godzina 
I z nst wydaje przeciągły gwizd, 
Bo właśnie strasznie ważna przyczyna 
Bo gdzieś telegram, telefon, list.

Ma hemoroidy albo ma wilka, 
IFięc gość nie może w ogonku ziać. 
On bardzo krótko, to tylko chwilka. 
A on nie może się w tłumie pchać.

tlbo mu dziecko samotne beczy. 
Albo mn pociąg ucieka jnż, 
tlbo zapomniał drobniutkiej rzeczy. 
Albo mu szkodzi zaduch 1 kurz.

Bardzo się śpieszy, bardzo przeprasza. 
Bardzo mu przykro, bardzo się pcha, 
Tuż przed odjazdem zwykle się zgłasza 
i każdy z was go z,apewne zna.

Chclałbym zapytać P. T. Czynniki. 
Czy się nie spotkam z potokiem skarg. 
Kiedy mnie dotkną takie wybryki 
I gdy faceta złapię za kark.

1 gdy go cisnę i gdy go wokół 
Wszem obsztureuję od góry w dó* 
I czy milicjant spisze protokół.
Kiedy faceta trzepnę. By czul/

HORACY SAFRIN

Fraszki polityczne
TAKTYKA Mr. DOŁLARA

Szpiedzy, dywersanci, spece. 
Oszczerstw siew.
Super-bomby i fortece.
Super-biuf...

DULLES *) — INICJATOREM 
AGRESJI NA KOREI

Słysząc to duch Hitlera wykrzyknął 
w zapale: 

„Brawo, bis, mister Dulies — 
Dullea ueber Allesi*’

*1 czyt. Dailes.

OJegorze Kużmiczu opo­
wiemy na samym koń­
cu, choć zajmuje on w o 

powiadaniu poczesne miejsce. 
A teraz pomówimy o Ignacym 
Siemionyczu.

Dubkin, Ignacy Siemionycz, 
łaskawie powiedział mi przez 
telefon:

— Dziś nie mogę w żaden 
sposób... Jutro mam komisję . 
Potem zebranie... Wieczorem 
będę u ministra . A więc u- 
mówmy się tak . już na mur... 
jutro, o dwunastej zero-zero . 
Tak! Tymczasem!...

Szczególnie mocno wstrząsnę 
ły mną owe zero-zero Zdecy­
dowanie i stanowczo Zupełnie 
jak nie w cichej centrali mle- 
czarsko-mięsnej. lecz w suro­
wym sztabie wojskowym.

Nazajutrz, trzy na dwunastą, 
siedziałem już w gabinecie 
przyjęć szanownego Siemiony- 
cza 1 oto już dwunasta zero- 
zero I oto już trzynasta zero- 
zero A Dubkina 1ak nie ma. 
tak nie ma, zero-zero.

Przy stoliku siedzi sekre...
Stop! — powiadam sobie

— Sekretarki już tysiąckroć 
były opisywane 1 opiewane. 
Nie będę sle powtarzać. Nie 
będę na nią wogóle zwracać 
uwagi" TymbardzleJ, te 1 ona 
ani razu nie popatrzyła na

G. Ryklin

IEGOR KUŹMICZ
mnie. A ja męczę się tu jut 
półtorej godziny. Ona jest za­
jęta czyta książkę

Książka leży w wysuniętej 
szufladce biurka Jak tylko 
wchodzi ktoś z kierownictwa. 
— szuflada zostaje w mgnie­
niu oka zatrzaśnięta

Zaciekawiła mnie Nie dziew 
czyna. lecż książka

— Co pani czyta? — spyta­
łem.

— Nic ciekawego. Jakieś sta 
re romansidło „Urwisko" Gon 
czarowa.

Potem ze zdziwieniem spoj­
rzała na mnie i spytała-.

— Na kogo obywatel czeka?
— Na Ignacego Siemiony- 

cza Miałem jut zaszczyt za­
meldować pan) o tym

— Dziwny człowlekl
— Kto Ignacy Slemlonycz? 
— Nie. nan. Jaki dziś dzień? 
— Dziś — środa.
— No widzi pan.
— Absolutnie nic nie

— A w środy Ignacego Sie- 
mionycza nigdy nie ma w blu 
rze.

— Ależ on się umówił ze 
mną... zero-zero.

— Nieważne. Pan jest dziś 
siódmym, z którym na dziś 
sie umówił

— Dlaczego mi pani wcześ­
niej o tym nie powiedziała.

Odpowiedzi nie otrzymałem 
Mając do wyboru Gonczarowa 
i mnie, wybrała pisarza i za­
głębiła sie w lekturze.

A więc, szanowny Dubkin, 
Ignacy Slemonycz, wykiwa! 
mnie. Byłem zmartwiony, lecz 
nie dziwiłem się.

Oddąwna wiedziałem, że 
Dubkin należy do tych ludzi, 
których nic nie kosztuje obie­
cać, przyrzec, dać słowo Ła­
two dawał słowo I Jeszcze ła­
twiej puszczał je na wiatr. 
Dubkin wam powie:

— Ale nie martwcie sie ser-

deńko, ja jutro sam do was 
zadzwonię

Lecz bądźcie pewni, serdeń- 
ko, te nie zadzwoni, ani Jutro, 
ani pojutrze

Dubkin powie wam:
— Nie denerwujcie się złot­

ko Dziś załatwimy waszą spra 
wę.

Znów kłamstwo. On palcem 
nie stuknie złotko, żeby za­
łatwić sprawę.

Niejednokrotnie krytyko­
wano go w gazetach na ze­
braniach Przyznawał się do 
winy obiecywał poprawę da­
wał słowo. I odrazu o nim za 
pominął

I Oto zacząłem polowanie na 
Dubkina Sprawa — drobiazg 
Chodzi o jego podpis na za­
świadczeniu. Dzwonię do nie­
go. „Dopiero co wyszedł." Po 
godzinie; „Nie ma go już.” „Te 
raz ma posiedzenie.” „Teraz 
komisją.” „Teraz opracowuje 
swoje Przemówienie.”

Przekład R. Lasotowel

W końcu jednak złapałem 
go. I tu właśnie wielką przy­
sługę oddał mi Jegor Kużmicz

Dubkin wyskoczył z gabine­
tu, a ia go zatrzymałem Za­
czął sie opędzać;

— Teraz, serce, w żaden spo 
sób nie mogę. Zajęty jestem, 
zajęty. Jutro, jutro. O dwuna­
stej zero-zero.

Ale nie ustąpiłem.
— A Jegor Kużmicz, — po­

wiedziałem bardzo spokojnie, 
— Jegor Kużmicz powiedział, 
?e dziś pan oodpisze napewno

—• Zajęty. zajęty lestem...
— Ale Jegor Kużmicz mnie 

opewnił..
— Jutro... Kto? Kto powfe- 

iztai?
— Ale Jegor Kużmicz! To 

człowiek stanowczy.
— A cóż on takiego powie­

dział?
I ujrzałem na twarzy Dub­

kina dużą, okrągłą pieczęć der 
pienia. Dubkin z wysiłkiem 
myślał; „Kto to jest ten Jegor

Kużmicz z takim stanowczym 
charakterem?”

Nie dając mu się opamiętać, 
wypaliłem:

— I leszcze Jegor Kużmicz 
powiedział, żebym spowrotem, 
wstąpił do niego i powiedział 
mu, na czym skończyło się to 
łażenie za panem.

Dubkin porywcze chwycił 
papier z moich rąk:

— Co tu takiego? O co cho­
dzi? Boże mój, takie głupstwo! 
Czegośeie ml. gołąbku wcześ­
nie o tym nie powiedzieli?

Schwycił czerw<>nv ołówek i 
położył swó1 podpis

Podziękowałem, wziąłem cen 
ny papierek i ruszyłem do 
drzwi. Donpdzll mnie zdener­
wowany głos Ignacego Sle- 
mlonycza:

— Niechże pan noczekal A 
gdzie teraz pracule Jegor Kuż­
micz: w ministerstwie czv też 
w...

— On pracuje tu. u was Na 
parterze Ma taką elegancką, 
rozłożystą brodę ! ubrany lest 
z szykiem, — ma galony i 
błyszczące guziki To portier, 
Jegor Kużmicz...

Dubkin szeroko otworzył 
usta — widocznie chcfal mi 
podziękować za informacje, 
ale nie mógł; — tchu mu za« 
brakło.

Hymn o Pokoju

HAMBURG, w sierpniu.

Podróżnego, który po raz 
pierwszy przyjeżdża do Ham­
burga, uderza przede wszyst­
kim niebywałe ożywienie 1 
ruch panujący na ulicach. 
Sznury pięknych limuzyn 1 
wozów ciężarowych, autobu. 
sy 1 tramwaje, gęste tłumy 
przechodniów, a wieczorem 
morze świateł, jaskrawych 
wystaw, migocących neonów 
1 reklam świetlnych — wszyst 
ko to sprawia, że na pierw­
szy' rzut oka trudno wprost 
uwierzyć, lż Hamburg jest 
jednym z najbardziej znisz­
czonych miast Niemiec.

Wystarczy jednak oddalić 
się nieco od śródmieścia i za 
puścić się w wąskie uliczki 
starej części miasta, albo 
przejechać się na przed­
mieścia, aby zobaczyć, że za 
blichtrem fasady wlelkomlej 
skiej kryje się nędza, nie 
często spotykana nawet w 
skolonizowanych przez ame­
rykański Imperializm Niem­
czech Zachodnich.

POZŁACANA NĘDZA

śródmieście Hamburga od 
budowuje się szybko. Właś­
nie w tym samym dniu, w 
którym przyjechałem do te­
go „wolnego i hanzeatyckie- 
go miasta" nad ujściem Ła­
by, wykończono nowy budy­

nek. Otrzymał on nawet 
imię. Zowie się — „Domem 
Ameryki". Oświetlony licz­
nymi reflektorami, widoczny 
jest już z daleka. Fronton 
„Domu Ameryki" zdobią licz 
ne gabloty, zapełnione zdję­
ciami obnażonych dlv filmo 
wych, najnowszych modeli 
latających sunerfortec oraz 
czołowych amerykańskich 
podżegaczy wojennych.

Nie trudno zgadnąć, iż 
dom ten spełnić ma propa­
gandową rolę 1 przekonać 
Hamburczyków, że powinni 
swą przyszłość zwlazać z oj­
czyzna dolara. Aby zapew­
nić sobie całkowity sukces, 
władze amerykańskie posta­
wiły naprzeciwko swego no­
wego ośrodka propagandowe 
go wielki cyrkowy namiot, w 
którym mieści się wędrowna 
wystawa, obrazująca wspa­
niałości planu Marshalla. Na 
próżno oczywiście szukaliś­
my tam wiadomości o wy­
przedaży niemieckiego prze, 
mysłu, o rosnących zarob­
kach amerykańskich mono­
polistów 1 Ich sprzymierzeń­
ców, o pogłębiającej się nę­
dzy mas praculących. Nato. 
miast można tam zobaczyć 
liczne wykresy, wskazujące 
na wzrost produkcji stall 
(żaden dopisek nie objaśnia 
naturalnie widza, że przezna 
czona jest ona na cele zbro­
jeniowe), zdjęcia uśmiechnię



Sierpień to okres ciekawej 
pracy naszych rybaków. Nad 
Zalewem Szczecińskim i na licz 
nych wodach w okolicy prze­
prowadza się połowy węgorzy, 
najcenniejszej ryby tego rejo­
nu. Od sierpnia już węgorze 
wędrują ku morzu; trzeba prze 
to przygotować cały sprzęt, by 
przeprowadzić jak najbardziej 
pomyślne połowy tej cennej ry 
by.

— Węgorze płyną na gody, 
— węgorz idzie — to wołanie, 
które elektryzuje wszystkich 
rybaków, nad naszym Bałty­
kiem, zwłaszcza tych, którzy 
odbywają połowy w rejonie Za 
lewu Szczecińskiego. Pamiętać 
bowiem należy, że tutejsi ryba 
cy łowią dużo węgorzy, i że 
stanowj, 'on w znacznej mierze 
podstawę ich dochodowości.

"I dlatego późnym latem i 
jesionią — szczególnie od I 
nerpnia do października — 

-.k wielką wagę przykłada się 
o właściwego przygotowania 

połowów węgorza.
Ciekawa to ryba •— węgorz. 

Do niedawna jeszcze życie wę­
gorzy było bardzo mało znane, 
a nawet młode węgorki uważa 
no za zupełnie inny gatunek 
ryb. Dopiero badania ostatnich 
kilkudziesięciu lat wyjaśniły 
liczne kwestie. W badaniach 
tych brali udział również pol­
scy zoologowie, a jeden z nich, 
Syrski włożył szczególnie wiel­
ki wkład w to olbrzymie dzie­
ło.

Węgorz — ciekawa to ryba. 
Wszyscy wiemy. że żyje on 
nie tylko w morzu, ale również 
i w wodach słodkich. Właści­
wie żyje i wzrasta w wodach 
słodkich, a tylko początkowy i 
końcowy okres swego życia 
spędza w morzu.

Jest to ryba wędrowna, ży­
wiąca się raczej mięsem (cho­
ciaż są gatunki nie gardzące 
roślinami), a więc drapieżna. 
Wszyscy wiedzą o tym, że wę 
gorz nie gardzi padliną. Tarło 
swe odbywa on w odległych sło 
nych wodach koło morza Śargas 
sowego i to na wielkich głębi­
nach. _Z tej przyczyny musi od­
bywać długie wędrówki i to 
dwa razy w życiu;' pierwszy 
r,az ndody węgorek płynie ku 
Europie przez okres ok. 2 lat, 
by dostać się do wód słodkich, 
a drugi raz z naszych jezior i 
rzek płynie do dalekiego ciep­
łego morza na tarło.

Maleńki węgorek nie jest po 
dobny do znanego nam węgo­
rza. Jest to niewielka rybka, 
prawie że zupiełnie przezroczy­
sta; gdzieś koło trzeciego roku 
zbliża się on do naszych wy­
brzeży i tutaj gromady węgor­
ków dzielą się na dwie partie; 
samce i samice. Samce pozosta 
ją w wodach przybrzeżnych 
Bałtyku, na zalewach, przy uj 
ściach rzek, nie zapuszczają 
się w głąb lądu. Inączej przed­
stawia się sprawa z samicami; 
dążą one rzekami daleko w 
głąb lądu, do jezior, stawów — 
niejednokrotnie nawet takich, 
które nie posiadają pośrednie­
go połączenia z morzem; węgo 
rzyce potrafią przebyć nawet 
pewne odcinki po lądzie, by do 
stać się do — zdawało by się 
— odgrodzonych wód.

W wodzie słodkiej węgorz, 
dorasta, szybko się powiększa 
dochodząc czasem, a nawet 
przekraczając metr długości. 
Tam, w słodkich wodach, spę­
dza główny okres swego życia, 
by wreszcie koło siódmego ro­
ku podążyć na gody, na morze 
Sargassowe.

Jesienią dążą węgorze maso 
wo ku morzu, na tarło i ten ok 
res wykorzystują rybacy u 
ujść rzek, do masowych poło­
wów.

Węgorze prowadzą nocny ży 
wot. Dzień ryba spędza w mu 
le na dnie rzeki i odpoczywa, 
jedynie jej głowa wychyla się

ponad dno. Budzi się wieczo­
rem i rozpoczyna zbójeckie na 
pady.

Najlepsze wyniki dają poło­
wy w ciemne, bezksiężycowe, 
burzliwe noce. Taką noc wę­
gorz lubi, w takie nocę odbywa 
swoje wędrówki.

Wiedzą o tym także rybacy 
i dlatego na noce bezksiężyco 
we i chmurne specjalnie czeka 
ją, by tym pomyślniejsze prze 
prowadzić połowy. A ponieważ 
ryby idą zawsze brzegiem rzek 
1 zalewów przeto stawianie ża 
ków i sznurków z hakami jest 
dość ułatwione.

Najczęściej łowi się węgorze 
żakami, stawianymi w dużych 
ilościach wzdłuż brzegu Dziw­
ny, Świny i w przejściach po-

Jedyne w świecie
100.000 eksponatów w Muzeum Darwina w Moskwie

W Moskwie istnieje Muzeum 
Darwina, które obejmuje po­
nad 100.000 eksponatów. Bo­
gate zbiory Muzeum, jednego 
z najzasobniejszych muzeów 
przyrodniczych świata, nie 
mieszczą się już w obecnym 
gmachu, zbudowanym w r. 1905. 
Przewiduje się budowę nowe­
go gmachu o 40 dużych salach.

Niektóre eksponaty muze­
um są unikatami np. jedyne na 
świecie zbiory zwierząt, my­
śliwskich, domowych, zwierząt 
tropikalnych, małp człeko­
kształtnych, ptaków rajskich. 
Muzeum posiada najlepiej w 
Europie wypchane słonie, bi­
zony, tygrysy, lwy, wilki, nie­
dźwiedzie.

Muzeum Darwina współpra­
cuj® ściśle z Zarządem Przemy­
słu Futrzarskiego: organizuje 
wykłady j konferencje dla pra. 
oowników Przemysłu Futrzars­
kiego, oraz pomaga Zarządowi 
Przemysłu w urządzaniu wys­
taw futrzarskich, Zarząd ze 
swej strony poleca swoim pra­
cownikom wybierać dla Muze­
um cenniejsze okazy. Jest to 
jeden z przykładów tego zes­
polenia nauki z życiem i pro­
dukcją, które cechuje naukę 
radziecką. Dzięki takiemu po­
wiązaniu placówki naukowej z 
odnośną gałęzią przemysłu 
Muzeum Darwina może prowa- 
dzić badania naukowe w skali 
niespotykanej w nauce burżu. 
szyjnej. Tak np. kolekcję 
szczególnie ubarwionych Oka­
zów niedźwiedzia białego u- 
zyskano po przejrzeniu prze­
szło 8000 skór niedźwiedzich 

a cenny zbiór 200 lisów stano

Dla takiego Holloway' a
Plaża gdzieś w Kalifornii... 

Morze pachnie brylantyną z 
firmy Roy and Uppertoth i o- 
lejkiem Rosę. Z kawiarni obok 
płyną dźwięki muzyki z płyt 
nagranych bezszmerowym sy­
stemem Columbia. Na tarasie 
już od kilku godzin nudzi się 
w oczekiwaniu na Wielkie wy­
darzenia dyrektor Bank of 
Mili — Olivier Circumstand. 
W tej chwili jednak zza butel­
ki Coca-cola stojącej przed mr. 
Circumstand ukazała się 
twarz.

—- Hallo, Al! Jak się masz 
stara Świnio?

— Mam się, a ty?

— Niczego. Słuchaj, no Al, 
czy Bank of Mili niesfinanso- 
wałby pewnej imprezy?

między jeziorem Dąbskim i rze 
ką Odrą. Połowy żakami to 
bardzo stary system, ale zaw­
sze wydajny. Doświadczeni ry­
bacy twierdzą iż właśnie ża­
kami najlepiej łowi się węgo­
rze. Żaki, zwane też więcierza 
mi, mają kształt stożków; sieć 
napięta jest na drewniane krę 
gi zmniejszające się w kierun­
ku końca sieci. O ile pierwsza 
obręcz ma około 1.5 m. średni 
cy, to ostatnia zaledwie 0,5 m. 
Na zewnątrz sieci przy otwo­
rze wejściowym są dwa skrzyd 
ła o długości do kilkudziesię­
ciu metrów; skrzydła znajdują 
ce się od brzegu rzeki ustawia 
się pionowo do linii brzegowej. 
Z zasady w jednym rzędzie od 
brzegu w głąb zalewu, czy też 
rzeki ustawia się kilka żaków.

wi wynik przeglądu setek ty­
sięcy okazów. Gromadzenie 
podobnych zbiorów możliwe 
jest tylko w warunkach, jakie 
stworzył Związek Radziecki, a 
wartość zbiorów jest dla nauki 
całego świata wprost bezcenna.

Zadaniem Muzeum jest o- 
pracowanie j propagowanie te. 
orii ewolucji jako przyrodni- 
czo-naukowej podstawy świato­
poglądu materialistycznego. Eks 
ponaty są tu rozstawione we­
dług nowoczesnej zasady ra­
dzieckiego muzealnictwa. Zasa­
da ta zmierza do tego, ażeby 
przez skojarzenie nauki ze sztu 
ką ekisponat działał na każde­
go widza, niezależnie od tego, 
czy będzie nim uczeń, robotnik 
fabryczny, czy uczony. Ta no 
woczesna metoda pokazu—po­
wiązanie nauki i sztuki pod po 
stacią dzieł malarskich i rzeźby 
jako ilustracji do tematów z za 
kresu nauki darwinizmu, sta­
nowi główną osobliwość Mu­
zeum.

Wykorzystanie elementów 
Sztuki jako formy pokazu na- 
ukowego podyktowane jest chę 
cią pokazania nie tyle rzeczy, 
obiektów, ile dynamiki życia 
zwierząt i dziejów żywej przy­
rody. Muzeum pragnie poka­
zać zwiedzającym nie tylko 
okazy zwierząt, ale procesy i 
prawa przyrody, historię na­
uki, charakterystyczne obrazy 
z życia poszczególnych zwie­
rząt, co w warunkach muzeal- 
nych możliwe jest jedynie przy 
pomocy ilustracji malarskiej 
lub rzeźbiarskiej. Cenne zbio­
ry obrazów i rzeźb objaśniają 
różne działy biologii zwierząt

—- Jeśli pewna... Ale o co 
chodzi?

— Chodzi o kampanię wybór 
czą.

— Kogo znów windujecie?
— Windujemy Holloway‘a.
— Co! Tego łamignata i 

opryszka?
— Właśnie tego...
— No, to trochę pomyliłeś 

się z adresem. Wiesz, że brzy­
dzę się korupcją. Holloway, za 
nim przyjechał do Mili, posłał 
podobno kilku chłopców na 
tamten świat, potem uwolnił 
jakiś bank od lokat, a 
wreszcie pewną biedną dziew­
czynę wpakował do więzienia.

— Ach, Al, widzę, że niczego 
się jeszcze nie nauczyłeś. Czy 
ty nie rozumiesz, że ci chłopcy 
to byli Murzyni?

— A, to zmienia postać rze­
czy. A ten bank?

— No, cóż bank? Z banku 
zginęły głównie ofiary dla ro­
dzin strajkujących górników 
z West Copper...

— Zaczynam już trochę ro­
zumieć Hollyway‘a, ale po­
wiedz mi jeszcze, jak to było 
z tą dziewczyną?

— To ty nie wiesz? Była 
członkiem partii komunist.ycz 
nej, Holloway spełnił tylko dob 
ry uczynek i oddał ią w ręce 
naszych chłopców z Komisji do 
badania działalności antyame- 
rykańskiej. ,

— Rzeczywiście? A ja myślą 
łem, że to ostatni łobuz ten 
Holloway. No, dla takiego 
człowieka Bank of Mili jest 
do dyspozycji... F. B.

We wnętrzu żaka mieszczą j 
się dwa worki ąietne; ryba 
przeto może spokojnie wejść, 
ale wyjście jest dla niej zamk 
nięte.

Takie to żaki stawiał Zenek 
łącznie z kolegami rybakami 
na brzegu Zalewu Kamień­
skiego. Pracowali już od rych­
łego rana. Dzień był piękny, 
ale wieczorem po upalnym 
dniu z zasady bywa burza. Nic 
przeto dziwnego, że patrząc na 
zbierające się na niebie chmu­
ry, wyrażali głośno swe zado­
wolenie. Burza zmąci wody 2a 
lewu, wypędzi ryby z dołów, 
zarośli i jam podwodnych. Jut 
ro będzie co wybierać z i&‘ 
ków. Połów da dobre wyniki.

Czesław Piskorski

i zagadnienia wiedzy przyrod­
niczej w świetle teorii ewolu­
cji Darwina.

Obrazy i rzeźby wykonane 
są przez utalentowanych artys­
tów i ze wglądu na swoją du­
żą wartość artystyczną przyku­
wają one uwagę zwiedzających.

Kilka sal Muzeum przezna­
czonych jest dla młodzieży 
szkolnej, Istnieje osobna Sala 
dla niewidomych. Niewidomi do 
tykają eksponatów rękami i w 
ten sposób zdobywają wyo­
braźnie o kształtach.

W Muzeum szeroko rozbu­
dowany jest dział psychologii 
zwierząt, który obejmuje ewo­
lucję zachowania się zwierząt, 
ich dzieciństwo, nawyki. Dos­
konała jest kolekcja małp 
człekokształtnych.

Podobnych zbiorów nie po­
siada żadne muzeum świata.

(ab)

Konkurs 
publicystyczny MTP 
ćar niespodziewanie 
dobre wyniki

Rozpisany w okresie kampa 
ni targowej w marcu br. przez 
Międzynarodowe Targi Po­
znańskie przy współudziale 
Klubu Dziennikarzy Gospo­
darczych Związku Zawodowe­
go Dziennikarzy R.P. konkurs 
publicystyczny na najlepszy 
artykuł, sprawozdanie, repor­
taż, wywiad, felieton, utwór li 
teracki przyniósł nieoczekiwa­
nie dobre wyniki.

O dużym zainteresowaniu 
konkursem M.T.P. świadczy 
fakt, że 55 autorów zgłosiło w 
37 dziennikach i czasopismach 
oraz Polskim Radio 101 prac 
zgłoszonych na konkurs.

Ponieważ ocena tak wiel­
kiej ilości nadesłanych prac 
przez wieloosobowy Sąd Kon­
kursowy XXIII M.T.P. wyma­
ga dużo czasu, termin ogłosze­
nia wyników konkursu pierwo­
tnie przewidziany na 22 lipca 
musiał być z konieczności prze­
sunięty. Ogłoszenie wyników 
konkursu nastąpi najpóźniej 
w ciągu miesiąca października 
br. na specjalnym uroczystym 
posiedzeniu w Warszawie, po­
święconym problematyce tar­
gowej. Na tym posiedzeniu od­
będzie się wręczenie dyplomów 
i nagród laureatom konkursu 
XXIII Międzynarodowych Tar 
gów Poznańskich. Dokładna da 
ta tego posiedzenia ogłoszona 
zostanie w radio i prasie.

Z przysłów 
mongolskich

...Na szczycie pychy nie u- 
trzyma się źródło mądrości.

...Człowiek z przyjaciółmi — 
Jak kwitnący step. Człowiek 
bez przyjaciół — jak pnsta 
garść.

...Dobrego nauczyć się trud­
no, odwrócić się od niego ła­
two.

...Sto worków zawiąiesz, stu 
ust nie zmusisz do milczenia.

...W długiej szacie zaplączesz 
się, długim językiem udławisz 
się.

...Zrobiłeś — nie bój się, bo­
isz sie. — nie rób.

(tłum. J. G.)

JUMBO
(Dokończenie ze strony 4 - tej)

Na zdjęciu uchwycony moment, gdy niemiecki bojownik 
pokoju został napadnięty przez bandę chuliganów hit­
lerowskich podczas zbierania podpisów pod Sztokholm­
skim Apelem Pokoju. Policja zachodnio-niemiecha za­
miast wziąć go w opiekę, zaaresztowała... napadniętego! 
Takie dokumenty, jak powyższy, stanowią akt «nkarż«- 
nia wobec imperialistycznej polityki rządów zachodnich.

Foto API.
Nazajutrz prawie cała ban 

da zjawiła się przed reakcją 
komunistycznego dziennika 
hamburskiego, wznosząc pro 
wokacyjne okrzyki i śpiewa­
jąc hitlerowskie piosenki. Ku 
własnemu zdziwieniu zostali 
oni jednak uprzejmie zapro­
szeni na dyskusję do lokalu 
FDJ. Pomimo początkowej 
nieufności — większość we­
szła do środka. Skutek był 
taki, że spora grupa bezdom 
nych członków bandy podpl 
sała Sztokholmski Apel Po­
koju, a wielu wyraziło goto­
wość przystąpienia do FDJ. 
Znalazł się wśród nich wódz 
włóczęgów, znany w Hambur 
gu pod imieniem czy przezwi 
skiem „Jumbo".

Rozmawiałem z Jumbo w 
kilka dhl później. Jest on 
urodzonym hamburczykiem. 
Ma dziś 24 lata. Po wojnie nie 
pracował leszcze. Napadał na 
członków FDJ, bo płaciła mu 
za to policja. „Widzę teraz— 
mówił Jumbo, — że zrobiłem 
głupstwo. Od Brauera i Jego 
kliki nie doczekałem się do­
tychczas niczego. Tymcza­
sem ci, na których wraz z 
moimi „chłopcami" napada­
łem dotychczas, obeszli się

..Raz na tydzień**
Konkurs „Kuriera"
Poprzedni nasz konkurs 

dał już dużo więcej prawidło 
wych odpowiedzi niż pierw­
szy. Większość czytelników 
wie, że jezioro Płonno znaj­
duje się w powiecie pyrz.yc. 
kim, a jezioro Gardna w po­
wiecie słupskim.

Drogą losowania, książki 
otrzymają następujący czy­
telnicy:

Bogusław Brzozowski. Ustro 
nie Morskie, Ryszard Sta- 
chowski — Koszalin. Jerzy 
Grudziński — Goleniów, Ka­
zimierz Biernatowskl — Zło­
tów, Jan Śliwiński — Szcze­
cin. Stanisław Wenerski — 
Bydgoszcz. Kazimierz Byrski 
— Szczecin, Barbara Suro- 
wiecka — Szczecin, (rozwlą-

Jfe śuiata kobiet

Zmiany w szafie
Jaskółki jeszcze nie odlatu­

ją, ale stada wron krążą jut 
nad zaoranymi polami. Jest to 
pierwszy sygnał zbliżającej się 
jesieni złotej, bogatej jesieni. 
W związku z tym zaintereso­
wania kobiet skupiają się wo­
kół spraw odzieżowych. Jedwa. 
bie powrócą do szaf, jak ptaki 
do ciepłych krajów, a „stado" 
wełnianych sukien pójdzie do 
przeglądu technicznego i ęwen- 
tualnego „remontu". Jeżeli coś 
się nie da zremontować, to 
brak należy uzupełnić now* 
szatą.

Suknia z granatowej wełny 
z reglanowymi rękawami z 
przodu, a krojonymi wraz z 
karczkiem z tyłu, ozdobiona 
trapezowym dekołtym i białą 
kamizelką — będzie ładną no­
wością. Dwie grupy niezapraso- 
wanych fałd z przodu i jedna 
z tyłu — nie poszerzą sukni 
tak bardzo, by nie mogła 
zmieścić Mę w szafie.

ze mną po ludzku, wytłuma­
czyli mi wiele rzeczy 1 poka- 
zali, że można żyć przyzwoi­
cie j, niż żyłem dotychczas.— 
Mogę Panu dodatkowo po­
wiedzieć, że broni ni« wez­
mę do ręki za nic. Nie będę 
się bił za Tommy i Ami*)“.

Wieczór spędzony z Jum­
bo, który oprowadzał nas po 
nieprawdopodobnie nędz­
nych legowiskach bezdom­
nych, po śmierdzących bun­
krach, gdzie śpią jego kole­
dzy (jeżeli ich nie przepę­
dzi policja) — był dlą mnie 
wstrząsającym przeżyciem.

Po „światłach wielkiego 
miasta" zobaczyłem także je 
go niewiarygodne ponure 
mroki. Pojąłem również, jak 
głęboko mylą się cl, którzy 
w Niemczech Zachodnich do 
strzegą! ą tylko »lły reakcji, 
nie doceniając potężnej, 
magnetycznej siły, jaką Jest 
obóz postępu 1 pokoju, zwy­
cięsko reprezentowany przes 
NRD.

Zygmunt Szymański

•) Tommy — Anfltcy. Awi! — 
Amerykanie. Tak w Niemczeen 
nasyway anglosaskich okupaaMw.

zanie szarad rzeczywiście na 
leżało wysłać do Łodzi), Zyg­
munt Kopeczek — Szczecin. 
Książki wysyłamy pocztą

TYLKO OLA 
WCZASOWIC20W

Dzisiejszy nasz konkurs 
nosi nazwę „Wysyłamy de­
peszę do rodziny". Konkurs 
polega na tym, żeby w 20 
słowach opisać życie w swo­
im domu wczasowym, tak, 
jakbyśmy wysyłali depeszę. 
Konkurs wygra ten Czytel­
nik, który w tak krótkim 
tekście najdowcipniej i naj­
lepiej opisze swe „wczasowe 
nrzygody". Czekamy więc nt 
listy, które należy nadsyłać 
na adres Redakcji Jak rwy. 
kle. do piątku.

Węgorz płynie na gody

Rys. Kazimierz Grut,

Mał y Kazio pisze...



Siadem 
naszych artykułów

WYKŁADOWCY NIE 
OTRZYMALI JESZCZE 

WYNAGRODZENIA

W połowie czerwca br. na 
lamach naszego pisma poru­
szaliśmy sprawa niewypłace- 
Dia szczecineckim nauczycie­
lom przez dowództwo jednost­
ki wojskowej ze Szczecinka na 
leżnoóci za przeprowadzone w 
jesieni 1949 r. dokształcanie 
podoficerów. Mimo wielu sta­
rań, słuszne roszczenia nauczy 
Cieli zbywane były obietnica­
mi.

Na skutek naszej notatku 
przy końcu czerwca przekaza­
no dyrekcji gimnazjum 60 tys. 
zł, jednak pozostaje jeszcze do- 
uregulowania suma 59 tys. zł. 
I znów wielokrotnie interwe­
niowano. dowództwo obiecuje., 
a nauczyciele nie mogą się do* 
ezekaó reszty należnego wvna- 
grodzenia. Oczekujemy szyb­
kiego i ostatecznego załatwie­
nia sprawy.

MIJA LATO, 
A PIASKU NIE MA

Dwukrotnie w ub. roku i 
kilkakrotnie w bież roku pi- 
sallómy o konieczności zapełń 
pienia piaskiem piaskownicy, 
znajdującej się w szczecinec­
kim parku nad jeziorem. Na­
sze apele pozostały niestety 
bez załatwienia. Licznie gro­
madzące się przy piaskownicy 
dzieej zmuszone są bawić się, 
jak w ubiegłym roku, resztka­
mi piasku ,a raczej mułu, zwie 
tlonego przed kilku laty. Miej 
tka Rada Narodowa zupełnie 
nie pamięta o dzieciach swego 
miasta, (mr)

0 ruchomy bufet 
na dworcu 
w Szczecinku

Szczecinecki dworzec kole­
jowy jest ważnym, pięciokie- 
runkowym węzłem komunika- 
Syjnym. Przewija się przez nte 

o Ćodziennfa tysiące podróż- 
ftych, bardzo często spragnio­
nych 1 głodnych. Niestety, w 
Szoeecinku spotyka ich zawód, 
ponieważ na peronach dwor­
cowych nie znajdują bufetu ru 
Chomego i nie mogą zaopa­
trzyć sie w napoje czy kanap­
ki. Dlatego często widzi się 
podróżnych biegnących szybko 
z pociągu do bufetu w budyn­
ku dworcowym 1 nieraz wra­
cających na pusty peron; ho po 
eiag uciekł im sprzed nosa.

W Szczecinku był kiedyś 
czynny bufet ruchomy. Pozo­
stałością po nim jest jeszcze 
wózek, znajdujący się na dwór 
cu. Nie możemy zrozumieć 
czym kierował się Zw. Emery­
tów Kolejowych likwidując 
bufet. Wydaje się, £e należa­
ło-,by go ponownie w jak na,i- 
szybszym czasie uruchomić, 

(mr)

Świetlice 
gromadzkie 

uaktywnione
W tych dniach odbyła się w 

powiecie szczecineckim odpra­
wa robocza aktywu świetlico- 
wego, na której omówiono do 
niosła rolę świetlicy wiejskiej 
w przebudowie ustroju rolnego 
na wsi oraz omówiono działal­
ność Ludowych Zespołów Spor 
towych. Na odprawie postano­
wiono podnieść stan liczebny 
świetlic, a istniejące dotych­
czas uaktywnić, stworzyć ze­
społy dobrego czytania oraz 
żałożyć nowe koła Wszechnicy 
Radiowej.

Przedyskutowano róyynież 
przygotowania do tegp roczne­
go święta Dożynek, które ob­
chodzone będą pod ha'ł«Tn wal 
kl o pokój, (m. r.)

UUca 
S*!erczewsl(rego 
oczys7czona

Swego czasu wskazywaliśmy 
na nieład panujący po remon­
cie daehów i kanalizacji na ul. 
Świerczewskiego w Słupsku. 
Dziwią! z przyjemnością notu­
jemy fakt doprowadzenia tej 
ulicy do należytego stanu. No 
-tatka nasza odniosła nożadany 
skutek, (ski).

Konferencje sierpniowe ZHP
podniosą - poziom nauczania

Rok rocznie przed rozpoczęciem roku szkolnego odbywa­
ją się konferencje nauczycielskie, które mają za zadanie o- 
pracowanie nowego programu nauczania oraz omówienie 
trudniejszych partii materiału programowego. Obecna kon­
ferencja nauczycielska, która odbędzie sie w dniach od 28 do 
30 sierpnia w Słupsku ma inny charakter.

Celem jej będzie podniesie­
nie poziomu ideologicznego 1 
naukowego pracy nauczycieli

Zmiany w słupskim Inspektoracie Szkolnym
Przekształcenie Miejskich i 

Powiatowych Rad Narodowych 
przyczyniło się do powstania 
nowych komórek oświatowych.

Istniejący do tej pory In­
spektorat Szkolny zostaje prze 
kształcony w Wydział Oświaty 
przy Miejskiej i Powiatowej 
Radzie Narodowej. W związku 
z tym zaszła potrzeba dokoopto 
wania na nowe stanowiska od­
powiednich ludzi, ponieważ do 
Wydziału Oświaty przy Woje­
wódzkiej Radzie Narodowj ode 
szli: dotychczasowy inspektor 
szkolny Wacław Nowak oraz 
podinspektorzy Bałysz, Daro- 
szewski i instruktorka przed­
szkoli Kiejdówna.

Na kierownika Wydziału O- 
światy przy Miejskiej Radzie 
Narodowej powołana została 
Genowefa Rosochacka, dotych­
czasowy prezes Związku Na­
uczycielstwa Polskiego, nato-

Święto Lotnicze w Słupsku
Od 19 do 27 sierpnia br. 

obchodzić będziemy w całym 
kraju Święto Odrodzonego 
Lotnictwa Polskiego.

Program uroczystości w 
Słupsku zapowiada się bar­
dzo interesująco. Przewidzia­
ne są pokazy lotnicze, szy­
bowcowe, skoki spadochronia 
rzy itp. Centralne uroczysto 
ści odbędą się 27 sierpnia, w 
którym to dniu, o godzinie 
10-tej na Placu Zwycięstwa 
delegacja społeczeństwa ka­
towickiego, wręczy jednostce 
lotniczej sztandar.

A oto szczegółowy program 
uroczystości:

19 sierpnia: O godzinie 
19,30 zbiórka oddziałów WP, 
MO, Organizacji Partyjnych, 
Związków Zawodowych, 
ZMP, ZHP na Placu Zwycię­
stwa. Okolicznościowe prze­
mówienia przedstawicieli WP 
oraz PZPR. Po przemówie­
niach przemarsz oddziałów 
przez ulice miasta.

Źle pracuje szczecinecka OMS

Kumoterstwo w rozdziale masła
Szczecinek posiada bogate zapiecze rolnicze j w zasa­

dzie nie odczuwa braków w dziedzinie dostawy produktów 
wiejskich. Tegoroczna akcja żniwno - omłotowa, zajęcia 
rolników w pracach rolnych, zmniejszyły częściowo dostawę 
masła i dlatego wielu mieszkańców wsi zmuszonych było za­
opatrywać się w sklepach Okręgowej Mleczarni Spółdz. Jaj- 
czarskiej, zamiast korzystać z masła własnego wyrobu.

OMS nie wywią.-eła się jed- 
nak ze swego zadania. Doty­
czy to zwłaszcza sklepu z nabia 
łem nr 2 przy ul. Stalina, obsłu 
gującego połowę miasta. Do­
starczane są do niego minimal 
ne Ilości masła i mleka, któ­
re wystarczają zaledwie na po 
krycie zapotrzebowania nielicz 
nych mieszkańców Wiele 
skarg powodują kumoterskie 
stosunki przy rozdaialc. Ludzie 
stojący w kolejce widzą, ile 
masła przywozi się do sklepu, 
widzą, że wydaje się po ćwierć 
Kilograma i potrafią obliczyć, 
dla ilu osób orzywiezione ma­
sło winno wystarczyć.

Przekonują się jednak, że z 
masłem dzieją się „cuda”, po­
nieważ brakuje go przedwcze­
śnie. Sprzedawczyni więc, albo 
obdarza swych znajomych 
większymi porcjami, albo też 
rezerwuje je pod ladą dla 
swych „sympatii”. Stosunki te 
winny być w jak najszybszym 
czasie zlikwidowane.

Gdy w okresie zimowym bra 
kowało nieraz mleka nie pod­
nosiliśmy alarmów, bo wiado­
mo. że wskutek złych warun­
ków atmosferycznych dostawa 

( nieraz szwankowała. Ale jeże­
li latem w godzinach rannych 
brak mleka, to jest to poważ­
ne niedociągnięcie. Sprawa do

oraz zmobilizowanie ich do no 
wych zadań, przez omówienie 
realizacji programów, metod

miast na jej miejsce wszedł na 
uczyciel Szkoły Ogólnokształcą 
cej Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci ob. Tomaszewski, na za­
stępcę kierownika wydziału Bo 
gusław Draus, dotychczasowy 
nauczyciel szkoły podstawo­
wej w Siemianicach, na kierów 
nika referatu Oświaty dla Do­
rosłych Henryk Kuźma, na kie 
równika referatu przedszkoli 
ob. Radzicka Anna, na kierow­
nika referatu opieki nad dzie­
ckiem Halina Oficjalska oraz 
na kierownika kancelarii dłu­
goletni woźny Inspektoratu 
Szkolnego Wincenty Więcek.

Do Wydziału Oświaty przy 
Powiatowej Radzie Narodo­
wej weszli: na kierownika wy­
działu Lemanowicz, były In­
spektor Szkolny z Wałcza, na 
zastępcę Wincenty Seliga, na 
kierownika referatu Oświaty 
dla Dorosłych ob. Łukasik oraz

20 sierpnia: Zwiedzanie 
stoiska Aeroklubu Słupskiego 
na PI. Zwycięstwa.

27 sierpnia: W godzinach 
rannych kwesta uliczna na 
rzecz budowy „Domu Lotni­
ka” w Warszawie, zaś o go­
dzinie 10-tej uroczyste wrę­
czenie sztandaru jednostce 
lotniczej przez delegację spo 
łeczeństwa katowickiego. O 
godzinie 15-tej na lotnisku 
cywilnym Aeroklubu Słup­
skiego, przy ul. Grottgera po 
kazy lotnicze, zabawa ludo­
wa oraz propagandowe loty. 
W godzinach wieczornych za 
bawy ludowe w zamkniętych 
lokalach.

Komitet Obchodu święta 
Lotniczego zwraca się z górą 
cym apelem do społeczeńst­
wa o jak najliczniejszy u- 
dzlał w uroczystościach oraz 
o udekorowanie miasta w 
dniu 26 i 27 sierpnia br. fla­
gami państwowymi. (skl).

starczania mieszkańcom Szcze 
cinka wystarczającej iloścj 
mleka winna być również jak 
najszybciej rozwiązana, (mr)

Mężczyźni urodzeni w 1029 
i 1930 r. staią do poboru

17 bm. rozplakatowano w 
Słupsku obwieszczenie Wojsko 
wego Komendanta Rejonowe­
go o przeprowadzeniu poboru 
w 1950 roku.

Na podslawie ustawy o po­
wszechnym obowiązku wojsko­
wym, obowiązkowi stawienia 
się do pobora według planu pod 
legają mężczyźni:

1) urodzenie w latach 1929 
i 1930,

2) urodzeni w latach 1927 
i 1928, którzy korzystali do 
tyehczas z odroczeń zasadni­
czej służby wojskowej,

3) którzy z jakichkolwiek po 
wodów nie mają dotąd ostatecz 
nie uregulowanego stosunku do 
służby wojskowej.

Przedpoborowi, urodzeni w 
latach: 1931 i 1932 mogą zgła 
szać się ochotniczo do poboru, 
celem odbycia '.fisadniczej służ 
by wojskowej-

walki o wyniki nauczania i wy 
chowania w oparciu o konkret 
ne przykłady pracy szkół i do 
świadczenia najlepszych nau­
czycieli.

W pierwszym dniu konferen 
eji, Kierownik Wydziału O- 
światy, wygłosi referat na te­
mat „Zadania szkoły w walce 
o podniesienie poziomu nau-

na kierownika kancelarii Kra­
wiec Urszula.

Dalsze stanowiska na razie 
nie są obsadzone ale przypusz­
czalnie 1-go września praca w 
Wydziale Oświaty pójdzie już 
normalnym torem.

Taki podział dotychczasowe­
go Inspektoratu Szkolnego uła­
twi pracę administracji szkol­
nej oraz pozwoli na wizytowa­
nie większej ilości szkół niż do­
tychczas. (ław)

Stanisław Wysocki 
ze Słupska zwycięża 
w rajdzie motocyklowym po Ziemiach 
Pomorza Zachodniego

Rok rocznie sekcja moto­
cyklowa „Start” przy 
Z.S. „Ogniwo” w Słupsku 
(dawny Klub Motocyklowy 
„Start”), zgodnie z Między­
narodowym Regulaminem 
Sportowym i reg. PZM. or­
ganizuje zawody motocy­
klowe pod nazwą: „RAID 
MOTOCYKLOWY PO ZIE­
MIACH POMORZA ZA­
CHODNIEGO”.

Dla najlepszego zawod­
nika tego raidu przewidzia­
na jest nagroda przechod­
nia, w postaci pięknego, 
artystycznie wykonanego 
pucharu z brązu.

Trasa raidu podzielona 
jest na dwa etapy i wyno­
si 360 km.

Pierwszy etap raidu koń­
czy się w Połczynie ZdroJu. 
Tegoroczny raid był już 

czwartym z kolei i jak zawsze 
obsadzony był przez czołowych 
motocyklistów Pomorza Za­
chodniego oraz Gdańska Do 
walki w tegorocznym raidzie 
stanęło 18 zawodników, którzy 
jechali na motoęyklach róż­
nych kategorii. Na faworytów 
raidu typowano Stanisława 
Wysockiego ze Słupska oraz 
zawodnika ze Związkowca w 
Gdańsku, świetnego motocykli® 
tę Zdzisława Gampe.

Wyścig miał przebieg bardzo 
pomyślny. Nie było żadnego wy 
padku za wyjątkiem pękania 
łańcuchów, które w tegorocz­
nym raidzie jakoś złośliwie „na 
walały.

Szczególnie dotkliwie pod 
tym względem prześladował 
pech Jana Lisowskiego, który 
mu siał zrezygnować z jazdy 
A zanosiło się na to, że zawod­
nik ten za jm s '.cwę miejsce

W wyniku przeprowadzo­
nych ścisłych i.bJjezt- > ojjaz 
dodatkowej jeżdzie szybkości

Obowiązek stawienia się do 
poboru winien być spełniony 
osobiście. Osoby uchylające sie 
od poboru będą pociągnięte do 
od.poudedzialnośei karnej.

Cenny zabytek z 13 wieku 
odkryto w Sławnie

Onegdaj konserwator woje­
wódzki z Koszalina, inż. Knot* 
te. kontrolując orace remonto­
we w kościele Mariackim w 
Sławnie, odkrył zabvtkowy 
porta) prowadzący z prezbite­
rium do zakrystii Portal ten 
pochodzący z około XI11 wie­
ku został zamurowany I prze­
chował sie do dziś Cenny za­
bytek składający sie z wałków 
1 żłobień. Zostanie starannie za 
bezpleczony. (zs>

czania i wychowania”. Drugi 
dzień obrad będzje poświęcony 
omówieniu Planu' Sześcioletnie 
go i roli ZNP w jego realizacji.

W trzecim natomiast dniu 
obrad odbędą się posiedzenia 
sekcji przedmiotowych, dla 
każdego przedmiotu naucza­
nia. Zadaniem tych sekcji bę­
dzie omówienie dokładnych 
zmian w programach naucza­
nia, nowych podręczników o- 
raz wytknięcie wskazówek na 
przykładzie najlepszych szkół.

Po zakończeniu konferencji 
odbędzie się część artystycz­
na, którą zorganizuje dla nau­
czycieli Powiatowa Rada 
Związków Zawodowych.

Mamy nadzieję, że konferen 
cja nauczycielska przyczyni 
się do poprawy wyników nau 
czania i że skończy sie plaga 
„drugoroczności” w szkołach 
podstawowych i średnich.

Nauczycielom życzymy owoc 
nych obrad nad poprawą wy­
ników nauczania i wychowa­
nia. (ław.)

dla trzech zawodników, piękny 
puchar zdobył Stanisław Wy­
socki ze sekcji „Start,, — klu­
bu „Ogniwo” w Słupsku.

W poszczególnych katego­
riach zwyciężyli następujący 
zawodnicy: ponad 500 ccm. — 
Zdzisław Gampe (Związkowiec 
—Gdańbk), groźny rywal zwy­
cięzcy Wysokiego, w kateg. 350 
ccm. Stanisław Wysocki kateg. 
250 ccm. Surowiec ze Słupska.

Całość imprezy wypadłaby bar 
dzo dobrze, gdyby nie organi­
zacja w dniu zakończenia rai­
du. Na Placu Zwycięstwa było 
duże zamieszanie, szczególnie 
w chwili powrotu motocyklis­
tów oraz w czasie powolnej 
jazdy. Mamy jednak nadzieję, 
że na przyszły rok organizacja 
raidu będzie sprawniejsza, a 
co ważniejsze zapewniony bę­
dzie bardziej majowy udział 
motocyklistów. (SKi)

Przez nasze okulary
Awans a«społeczny

W pow. słupskim 
żnina 
na ukończeniu

Mimo stosunkowo niepomyśl 
nej pogody, żniwa w powiecie 
słupskim przebiegają pomyśl­
nie i w najbliższych dniach zo­
staną zakończone.

Dzięki sprawnej organizacji 
a głównie pomocy Powiatowego 
Komitetu PZPR oraz Powiato­
wej Rady Związków Zawodo­
wych, zorganizowano w ostat­
nich dniach pomoc mieszkań­
ców miasta.

W każde popołudnie, a osta­
tnio w ub, niedzielę i ub. wto­
rek, liczne grupy mieszczuchów 
Słupska wyjechały do mająt­
ków PGR, spółdzielni produk­
cyjnych, aby pomagać przy u- 
stawianiu kopców, stogów i 
zwożeniu zboża pod dach.

Zwózkę ukończono w mająt­
kach: Rzeczyca Komorowo, Ku- 
sice. Laski, Niemica, Rata.jłci, 
Sieraków, Witosław i in. Do 
majątków, które zakończyły zu 
pełnie żniwa należą: Lubucze- 
wo, zespól Rogawica, Wrzeszcz, 
zespól Zaruchowo i Swięcicho- 
wice z zespołu Damno. (ski)

Kronika 
Siciecinka

* ZKS „Kolejarz” z Piły 
przy współudziale miejscowego 
Kolejarza organizuje w niedzie 
lę o godz. 15-tej na Btadionie 
miejskim w Szczecinku propa­
gandowe zawody kolarskie. Wez 
mą w nich udział czołowi ko­
larze kolejowych klubów z Pi­
ły, Krzyża i Nakła. Zawody te 
winny się przyczynić do spopu 
laryzowania sportu kolarskiego 
i utworzenia przy miejscowych 
klubach sportowych odpowied­
nich sekcji.

* W Szczecinku odbyło się 
jednodniowe przeszkolenie dla 
wszystkich członków Prezydiów 
terenowych Rad Narodowych.

(mr) 9
* Z nowym rokiem szkolnym 

nastąpi w Szczecinku przenie­
sienie szkoły podstawowej nr 2 
do budynku gimnazjum ogól­
nokształcącego, a gimnazjum 
do budynku szkoły podstawo­
wej nr 2. Wziąwszy pod uwa­
gę, że do gimnazjum uczęszcza 
230, a do szkoły podstawowej 
610 uczniów — przesunięcia te 
były już dawno konieczne.

Z) statniego wieczoru Jasio 
” ogłosił: Kieiu mnie zale­
wał

— Trudno, świetnie — od' 
rzekłem.

— Nie mogę spokojnie pa~ 
trzeć na tęga gada, na tego... 
za jąkał się. I

—- Ale jakiego gada. Ja 
sieilku?

— Mówię o Mięciu, znasz 
gol

■— Tak ci zalazł za skórę?
— Mnie t.. On wszystkim za 

lazł za skórę Niki >/<». niego 
bez obr-udz nią pulrgcć nie 
• <i‘e JcstW u d raiir trmu 
b.,ł v nas taki >• śobe biuro’ 
wyni popgchndłeru od wuis.wo 
nia numerków > mwł opinię, 
że to „głupie, a e poczciwe". 
Patrz ił lękliwie jrrzez uiiecznie 
zapocone okulary mszał irnita 
cjq V ą ik '• wie ' i ar' io 
ny — ot tak1 so'i nic

— Są twy, p< tu \erdzilem, 
ale cóż oni temu winni.

— To też nikt do niego pre­
tensji nie miał, nabijali się 
tam z niego koMdzy rz sa ni, 
— 11 fakt ale raczej dobrotli 
wie pretensje mają do niego 
dopiero dziś

— O co?
— Miecio. kanuje-z, zrobił 

się w ringu pół roku ważną 
figura. —

— Awansował? -
— *eh-< to ra~. Awansuje 

prg., o,. ■/>«',• al-azr • hęt alczH 
w r.iąau kilku miesi cy trzy 
arapy!

— Może awans snoleczny?
— Społeczny, akurat — Wa 

Z'li- a!
J k: ■ mk temu zmienił się 

u nas ki r< wnik, o Miecio rro 
bił g > na szaro. N.ri inierw kła­
niał mu si ■ bardzo nisko, po­
tem zaczai chodzić no rade

wreszcie przesiadywał godzina 
mi w gabinecie, gdzio o tym. 
(koledze) lub o tamtym, w koń 
cu stal się niezbędny — no i 
masz skutek.

Może się wyrobi?
— W co? Przecież on samo- 

dzielnie niczego nie załatwi. 
U ogób — cwaniak jest, na- 
przykład: — kierownik mu 
roi tam polecił załatwić. — 
Miecio biega od kolegi do kole 
gi. Od tego coś wyciągnie, tam 
ten mu coś pow e, Miecio 
błnska"icznic załatwi snrowę 
— i podpisuje się jako a 'or. 
Nieraz rozm 'wrtmn pó’ iędry 
sobą, że f zęba by to ulepsfć, 
tamto usprawnić, — Mięci ■ w- 
słyszą i do kicrou-nika, a tim 
znoznnn — jabym myŚlał, o- 
hym radził, mońii i-dani m. 
ja. sodg". — i st le — tak 
panie kierowniku, ma p n ro- 
cle panie ki~r'wniku. <'ff ie" 
dobrze się robił Wykombino­
wał sobie mieiscc koło rl z i 
‘labinetu i stałe jest zapracn- 
wanv na pokaz Nigdy ni- n a 
castt. no bo kiedy nia pr-oo- 
wać ieśli stałe skaczo koło kie­
rownika lub kot drzwi Jeno 
gob'iicł'' ^fasz t • noiecic '• k 
ezlowiNc m s of> el?

— I dlaczrg • krew cię zale­
wa?

— A zabwaf
— Jest też o co! Taltich. Mie 

ci-^w jest coraz mniej. Gi"ą 
To-io rię we włamej wazeli­
nie.

— B > ji wiem? iery P':y* 
oaininie: ki"rownih... '

— Nie tylko kierownicy, alt 
i wstuscu towarzysze pracy, 
musza u-niczyi z tą plagą.

— My?!
— Ni- i/V rzysz? Rpy'a] 

■■■yłolnikó," ,Kuriera" co o 
tym myślą. (w. i.k



Otwieramy 
dyskusję... 
Czy tak było by 
lepiej...
" Wnioski koszalińskiej wRN. do­
tyczące usprawnienia 1 stworzenia 
nowych połączeń kolejowych, lepiej 
łączących ośrodek wojewódzki — 
jaklm Jest Koszalin — z miastami 
powiatowymi, doczekały się — ku 
wielkiemu zadowoleniu świata pra­
cy — rychłego załatwienia. Uru­
chomiono kilka nowych pociągów 
na trasie Białogard 1 Słupsk — Ko­
szalin oraz przesunięto czas odej­
ścia pociągu ze Słupska przez Ko­
szalin o półtorej godziny (przed­
tem o 16,50 — obecnie o godz. 
18,39), wstawiając na jego miejsce 
pociąg wcześniejszy, odchodzący do 
Białogardu o godz. 15,35. Według 
naszych obserwacji oraz wnioskując
1 wielu wypowiedzi robotników, 
kończących pracę o godz. 16, tęn 
właśnie pociąg jest o tyle niewy­
godny, to w chwili, gdy przybywają 
pa dworzec, pociągu dawno nie ma. 
Ą na następny trzebą czekać pełne 
3 l pół godziny.

Z przywróceniem wyjścia pociągu 
ze Słupską o dawnej porze lub 
opóźnieniem zbyt wczesnego 1 do­
stosowaniem go do czasu kończą­
cych pracę o godz. 16, przemawia 
także argument rentowności. Z po­
ciągu o godg. V3,35 korzysta tylko 
kilkanaście — dosłownie — osób, 
kończących praęę u 15, a I te rzad­
ko mogą nań zdążyć, maszerując 
na dworzec z drugiego końca mia­
sta. A wtedy już trzeba czekać cale 
3 godziny na następny. Wysunięty 
uprzednio argument przez Komisję 
Usprawnienia Komunikacji WflN, 
twierdzący, że podróżni ze Słupska 
Zbyt długo muszą czekać w Biało­
gardzie na dalsze połączenie (ok.
2 1 PÓł godz.) Jest zbyt slaby w 

.porównaniu z codziennym 3 godzin­
nym oczekiwaniem na pociąg przez 
tych gąmych ludzi pracy, nie wli­
czając w to nawet czasu przejazdu.

W tej chwili w DOKP—Szczecin
1 w Generalnej Dyrekcji PKP koń- 

,gjy Się przygotowania do wydania 
glinowego rozkładu Jazdy. W zwląz- 

z tym rozpisujemy ankietę, pro­
sząc naszych czytelników o' wypo­
wiedzenie się w poruszanej przez 
nas sprawie. Naturalnie nic dotyczy 
to tylko trasy Białogard — Kosza­
lin, ale i innych odcinków. (lenna 
sugestie naszych czytelników będą 
rozpatrzone i przekazane odnośnym 
czynnikom. Zatem zapraszamy do 
dyskusji. (zs)

Ósemka bokserów 
koszalińskich 
pozdrau/c • ••

W Koszalinie powstaje fabryka Chleba
Dalszy rozwój „ Pioniera “

JS póldzielnia „Pionier” pro-
*» wadziła w Koszalinie od 

chwil) zawiązania się, to jest 
od 46 roku jako instytucja za­
opatrywania świata pracy w 
artykuły kartkowe 6 sklepów. 
Pod koniec 48 roku 1 początek 
49 r. ilość sklepów wzrosła do 
23. Uruchomiono własną ma­
sarnię, wytwórnię wód i roz­
lewnię piwa, jedną piekarnię 
oraz przejęto hotel — gospo­
dę. W drugiej połowi* 49 r. | 
uruchomiono sklepy branżowe, 
tekstylno - galanteryjne, skó­
rzany. 31 grudnia 43 roku ilość 
sklepów wzrosła do 26, przy 
czym uruchomiono placówkę 
wyżywienia zbiorowego i dru­
gą piekarnię.

Obecnie spółdzielnia prowa­
dzi 15 sklepów spożywczych, 
cukierniczy, 2 tekstylno-galan* 
teryjne, skórzano - obuwniczy’ 
4 rzoźniczo - wędliniarskie, 
drogeryjno - chemiczny, ko* 
Sizykarsko-galanteryjny, 3 4de 
py piekarskie, 3 gospody (jed­
na w Mielnie) i 5 piekarni. Ra 
zem 43 placówki, w tej liczbie 
30 sklepów.

W br. „Pionier” uruchamia 
dalszych 13 sklepów, przeważ­
nie spożywczych i piekarskich, 
ponadto masarnię oraz gospo­
dę (Morska 15) przewidzianą 
na wyżywienie 300 osób dzień* 
nie. Kosztem 10 mil. zł remon­
tuje s|ę lokal po dawnej „Eu­
ropie", w którym zostanie za­
łożona jeszcze w tym roku go­
spoda - dancing na 800 osób, 
„rionier" przejmuje też Spół­
dzielnię Piekarsko - Cukierni­
czą „Udziałową”, gdzie urucho 
mion# zostanie kawiarnia- 
Wkrótce bufety w kinie i tea­
trze przejmie również „Pio­
nier”.

W przyszłym roku przebudo 
wana zostąnię i uruchomiona 
centralna piekarnia na Prze­
mysłowej Będzie to „fabryka 
Chleba”, produkująca do 6 ton 
pieczywa dziennie. Tak nie­
zbędnego hotelu „Piqn|er” nie­
stety nie uruchomi, ponieważ 
nie leży to w kompetencji 
Spółdzielni Spożywców.

Co, gdzie, kiedy?
KOSZALIN

Kino „POLONIA" - ,.Qn« mają 
ojczyznę”—produkcji radzleęklej-
pocz. seans. 18 i so. Dozwolony od 
lat U

„Wesoła miasteczko" ul Młyńska
Nr telefonów: Straż Pożarna 333.
Milicja 537. PogoWlł PCK 500, 
Kurier Koszaliński 230.
SŁUPSK

Kino ..POLONIA” — „Rudzięlee" 
prod. franę. Dozwolony od lat 12. 
Początek seansów 18 l 20.
Dyżuruje apteka „Pod Mnichem”, 
ul. 3 Maja

„Kurier KoazaHóski" Redakcja w Koszalinie, ul. Zwy 
cięstwą 108 czynna w godz. 8 — 18, nr. telef. 280. Od’ 
dział Redakcji w Słupsku, U). Jagiełły l, nr, telef, 88-12.

Xl-11136

Poszczególne placówki „Pio­
niera” objęte są już współza­
wodnictwem pracy, które obee 
nie nieco kuleje ze względu 
na brąk referenta współzawod 
nlctwa. Najlepiej rozwija się 
współzawodnictwo wśród pra­
cowników piekarskich, gdzie 
na pierwszy plan wybijają się 
uczeń Kaliński oraz brygadzi­
sta Piątek, pracownicy tran-

Jui najwyższy czas 
zlikwidować objazdowe 
„cą/esofe miasteczko"

Pisaliśmy już o objazdo­
wym „wesołym miasteczku", 
które ongiś zawitało da Star 
gardu. Wskazywaliśmy wte­
dy na konieczność odebrania 
koncesji tej „Instytucji roz­
rywkowej". Tymczasem takie 
„miasteczko” pr icbywa, obec­
nie w Koszalinie.

„Miasteczko" to prosperuje 
aż miło. Są tam dwie karu­
zele, Jedna, odrapana i brud 
na dla dzieci, a druga nie­
mniej okropna dla dorosłych. 
Jest też strzelnica, a tablica 
obok niej głosi, że kto posta­
wi 50 zł., ... wygra, ten otr«y- 
ma cukierki. Kto zaś postawi 
100 zł. — wygra butelkę wi­
na itd. Lecz tablica ta nie od 
nosi się do strzelnicy. Jest 
to mianowicie swoisty rodzaj 
ruletki, takie sobie kręcące 
się koło z fantami. Szkopuł 
Jest w tym, Że fantów nigdy 
nie ubywa, a z zasady wszy­
scy „kllenęl" przegrywają. 
Mistrza ceremonii, kierujące­
go ruletą, otacza tłum rozog­
nionych twarzy, w wieku od 
18 do 17 lat. Młodzieńcy ci, 
zamiast przebywać w szkolę 
czy świetlicy, rzucają mięto­
szone w rękaeh banknoty na 
czarne, czerwone lub zielone 
sukno. Nierzadko widzi się 
i 500-złotówkl.

Telefony: Pożar. — 13-33, Milicją — 
22-22 12-12, Pogotowie U3 — 22-11.
Pogotowie PCK 33-11, taksówki — 
31-96, „Kurlęr Koawllńłkl"-33-72.
BIAŁOGARD
Kino „BAŁTYK” — „Panna bez 
posagu” | „Aleksander Matrosów- 
prod. reda.
Telefony. Pożar — 33. Miltaja—311, 
Pogotowie PCK — 425.
SZCZECINEK
Kino „WOLNOŚĆ” — „Tragiczny 
pościg" prod. włoskiej. Dozw. oa 
lat 16. Poez. seansów 18 1 29, w 
niedzielę 1 święta 18
Telefony: Pożar — 398, Milicja — 
884, pogotowie ratunkowe - 233.

sportu mechanicznego i war­
sztatu, gdzie wyróżniają się 
ob Bandomir kierownik tech­
niczny warsztatów, ob. Prokop 
kierowca samochodowy, ob. 
Kostrzewski i Szatkowski. Z 
pracowników biurowych wy­
różniają się ob. ob. Januszew­
ska, Kozaczko, Nowakowski, 
Okollowa i Dembowski.

„Pionier” walczy z brakiem

Ta „sabawa" potrwa bodaj 
że długo jeszcze, bo interes 
prosperuje znakomicie. Chy­
ba, że ktoś tego „objazdowe­
go wyciągacza pieniędzy" 
zlikwiduje. Sporo miała by 
do powiedzenia w tej spra­
wie Miejska Rada Narodo­
wa? (wj)

Wstępujemy 
w szeregi PCK

Rola i charakter Polskiego 
Czerwonego Krzyża Jako lu­
dowej, masowej organizacji 
jest wynikiem wielkiego prze 
łomu rewolucyjnego, jaki do 
konuje się na każdym odcln 
ku naszego życia. Podnosząc 
zdrowotność kraju, przyczy­
nia się on do poprawy bytu 
ludności, do wzmożenia wy­
dajności pracy 1 tym samym 
wykonania sześcioletniego 
planu pracy, podstaw socja­
lizmu w Polsce.

W chwili obetyiej ha tere* 
nię całego kraju, a więc 1 w 
województwie koszalińskim 
przeprowadza się wybory do 
nowych władz Czerwonego 
Krzyża, do których wejdą ro 
botnicy, ehłopi i Inteligencja 
pracująca. Pamiętajmy, że w 
szeregach PCK nie może za­
braknąć nikogo, żę wojewódz 
two koszalińskie na odcinku 
pracy PCK nie może pozostać 
w tyle za innymi. W osiągnię 
clu celu przez PCK — podnie 
sienie stanu zdrowotności lu 
dzi praoy i ich rodzin musl- 
my wszyscy wziąć udział.

(skD

Ponad 1000 klientów dziennie
obsługuje Browar w Koszalinie

Na dobry poąiysl wpadło 
Kierownictwo Państwowego 
Browaru w Koszalinie. budu­
jąc i początkiem wiosny br. e- 
stetyezny kiosk przy ul. Jana 
z Kolna, w którym sprzedaje 
się detalicznie piwo. Kiosk 
dzięki sprawnemu 1 stałemu 
zaopatrzeniu w piwo prosto z 
beczki, nawet w okresach naj 
większych upałów, zyskał so­
bie uznanie licznych klientów. 
Ilość sprzedawanych szklanek

ludzi kwalifikowanych, któ. 
rych niedobór pokrywa przez 
właściwe postawienie awan­
sów społecznych. I tak ob. Je- 
siołowski z magazyniera został 
wysunięty na stanowisko kie­
rownika administracyjnego ma 
sarni, ob Janusz, kierownik 
sklepu, objął funkcję główne­
go’ buchaltera zpółdzielni, ob, 
Otorowaki ą robotnika magazy­
nowego został kierownikiem 
sklepu, ob. Piaseczny były ro­
botnik. iest obecnie sprzedawcą 
artykułów monopolowych, ob. 
Dziedzic został przesunięty z 
robotnika na urzędnika zaopa­
trzeniowego. ob. Januszewska 
7. fakturzystki na kierownika 
działu, a ob. Kowalewski z ro­
botnika na przewodniczącego 
Rady Zakładowej.

Dążymy — stwierdza ob. Pe- 
rednia prezes Zarządu Centrali 
„Pioniera” — do powiększenia 
naszych sklepów.

Dokonamy tego przez rozbu­
dowę i unowocześnienie skle­
pów, zwiększenie asortymen­
tu towarowego oraz przez 
większa uprzejmość obsługi i 
szkolenie zawodowo - politycz 
ne pracowników. W ten spo­
sób potrzeby mieszkańców Ko 
szaliną na odcinku spożyw­
czym całkowicie wyczerpiemy.

(Lek)

Konferencja 
orzewodirczących 
Rad Narodowych

W dniu 25 sierpnia br. o 
godz. 9-e.i w prezydium WRN 
rozpocznię się konferencja 
przewodniczących i sekretarzy 
Powiatowych Rad Narodowych 
z terenu woj«wództwa koszaliń 
skiego. Na odprawie przedysku 
towane zostaną nowe wytyczne 
omawiane na ostatniej konfe­
rencji wszystkich przewodni­
czących Wojewódzkich Rad Na 
rodowych w Warszawie, a w 
siczególności: szkolenie no­
wych kadr, zagadnienie lud­
ności autochtonicznej, sprawy 
gospodarcze wojewóditwa, jak 
również analiza ostatnich wybo 
rów do Rnd Narodowych, (zs)

piwa waha się około tysiąca 
dziennie, a szczególnie w upal­
ne dni liczbę tę znacznie prze 
kracza. Kierownictwo Państwo 
wego Browaru winno postarać 
się o uruchomienie kilku no­
wych identycznych kiosków w 
różnych ruchliwych punktach 
Koszalina. Jeżeli nie w bieżą­
cym roku — to w przyszłym. 
Wtedy odazu zaradzi się bra­
kowi piwa butelkowego, (zs)

i

Kołatki Koszalina
Pośród żeńskiej załogi Pańgtw*- 

wej Fabryki Przetworów Rybnych 
(„Tytan') w Koszalinie, trzy mlą- 
de członkinie ZMPitrena Gelehrt, 
Genowefa Kozakiewicz i Alicja- 
Ewlcb postanowiły zerwać z do­
tychczasowym indywidualnym riy 
lem pracy 1 utworzyć Brygadą 
Młodzieżową ZMP. Młodzieżowa 
Brygada Produkcyjna ZMP, na­
zwana im. Hanki Sawickiej, po­
stawiła sobie za cel wykqnywaó 
tę samą pracę przy czyszczeniu 
puszek — zamiast w 8 osób w 3 
osoby Pierwsza na terenia PFPH 
Młodzieżowa Brygada Produkcyj­
na pociągnęła swym przykładam 
Inne robotnice z działu Oczysz­
czalni Ryb. które w najbliższej 
przyszłości również utworzą dru­
gą 3-osobową Brygadę produk­
cyjną (z»>

U W 4G/1
Konferencja przewód niecą­

cych i sekretarzy PRZZ z woje 
wództwa koszalińskiego, zwoła 
na przez ORZZ na 19 bm- aosta 
la odłożona na czas nleokreślo-f 
ny. Również konferencja Rad 
Zespołowych, sekretarzy POP 
PZPR instruktorów socjalnych 
i kobiecych z majątków PGR, 
która miała się odbyć w tym 
samym dniu — została przelew 
żona na 26 bm.

ftoeffo
Niedziel*, dnia 2Q.VIIH9S0 r. 

(Ważniejsze audycje)

Wiadomości godz.: 8, 16, 20, 33, 
Faja 1321,6 m. 6.50 Pocą. *yd. 7.00 

Aud. dla wsi. 7.15 Muz. J.25 Muą,
8.55 Aud. SKKR. 9.00 Konc orgaą, 
9.30 „Piękne głosy"—konc. pieśni. 
10.00 Skrzynka ogólna. 10.29 Fellet. 
liter, 10.30 Wieś tańczy 1 śpiewa.
10.55 Muz. fortap. 12.04 Przegląd 
czasopism. 12.13 Konc. Malej Ork. 
Rózg). Śląskiej. 13.00 Gawęda przy­
rodnicza. 13.15 Niedziela na wśt. 
14.00 „Pleban z chodla" — poemat 
Stanisława Skoneoznego. 14.20 Mel. 
lud. do taijtea. 14.45 Proza humor. 
15.00 Pleśń Szuberta z filmu: ..Pię­
kna Młynarka". 15.15 „Z pól 1 łąk” 
konc. dla świetlic dzlec. 16.20 Kpnc. 
Chóru ork. Wróci. 16.50 „śmierć 
Thąimana" aud. hlstor. 17.00 Konc. 
ork. rózgi Krak. 18 00 „Faryzeusze 
1 grzesznlkl" — słuchowisko. 19 00 
XVIII aud. z cyklu „Stanisław Mo­
niuszko". 19.30 Węgry przemawiają 
do Polski. 20.40 Sprawozdanie ae 
święta lotnictwa. 21.00 „Melodie 
świata". 2145 W letni wieczór 22.ąo 
Muz. tan. 22,15 wiadomości sporto­
we z całej Polaki. 22.55 Chwila muz. 
23.15 Na dobranoc. 24.00 Hyuiu

ROZGŁOŚNIA 6ZCZF.C1SIKA
(Wiadomości lokalne)

10.15 Program dnia, 1140 Na mar­
ginesie plenarnych obrad ZMP w 
Szczecinie. 11 25 „Selekcja ziemnia­
ków”. U.35 Polska muz. lud. 11.45 
Uwaga PGR 23 45 Wiadomości spor­
towa

Tak więc ostatecznie szajka szpiegowska, 
chcąc udaremnić realizację wynalazku 
Oleckiego, została rozgromiona j unieszkod 
limona.

Tan Agapit skromnie spuścił oczka i gdy 
mu po peu/nym czasie naczelny dyrektor 
„Vulcaua” wyraził uznanie, mówiąc:

—■ Dzielnie się pan spisał, panie Aga. 
picie. Wszyscy pruoownicy lak powinnyi 
stnia .,VuU)uwu" i zackouguać czujność 
wuocz wrogów i subolużystJw, jak pop.

— Przecież „Vulcan” to nasza wspólna 
własność —- rzeki pv prostu pan Agapit. 

Jeszcze tylko kilka dni trwały prące koń. 
ciujs, związane z wynalazkiem Okęckego, 
Załoga pracowała z niezwykłym entuzjaz. 
mcm i oddaniem. Plan wykonano na dwa 
tygodnie przed terminem. Wynalazek był 
gotów.

Pewnego dnia Okęcki wpadł jak burza 
do warsztatu niechauika j■;tegzyjnegu

I p.tu Krupki, petrząsająo triumfalnie ia» I

—• Panic Agapicie! Spotkał pana wielki 
zaszczyt. Został pan zaproszony na pierw­
szą próbę działania mojego wynalazku.

IV dzień próby pan Agapit był niezwykle 
wzruszony. Długo się zastanawiał, jak ma 
się ubrać na to wielkie wydarzenie, aż 
wreszcie postanowił:

— Ubiorę się w mój kombinezon robo­
czy, tylko pięknie wyozyszczę i wyprasuję. 
Dla człowieka pracy najpiękniejszym tfro 
jem test bluza robocza, bo w niei sic mię

ści symbol godności i wielkości pracy. ■ 
Na placu garnizonowym odbyło się w naj­

większej tajemnicy wypróbowanie wynat 
lazku Ókęckiego. Działanie tajemniczych, 
promie”/, kierowanych aparatem, którego 
masowa produkcja mogła uniemożliwić 
każdy atak wroga, było wręcz rewelacyjne. 
Każdy motor każdego typu przestał dzia* 
lać w obrębie ioh działania na 10 km. 
Okęckieptu składano gratulacje.

(nni«»w .ąjąg jutro)*



Węgierscy 
przodownicy pracy 
o swym pobycie w Międzyzdrojach

Międzyzdroje w sierpniu ii
— Powracamy na Węgry 

wywożąc z nad polskiego Bał­
tyku jak najmilsze wspomnie­
nia — mówi nam na pożegna­
nie kierownik grupy węgier­
skich wczasowiczów Lugosi La 
Jos, członek CRZZ w Buda­
peszcie. Pragniemy za pośred­
nictwem prasy złożyć polskim 
związkowcom jak najserdecz­
niejsze podziękowania za zor­
ganizowanie nam tak przemi­
łych wczasów nadmorskich. 
Mam nadzieję, że polscy przo 
downicy pracy czuli się równie 
dobrze nad naszym Balatonem.

Nasi Węgierscy goście wyjeż 
dżają opaleni, wypoczęci. Nie 
mają słów pochwały dla pol­
skiej kuchni. Wielu z nich 
przybyło na wadze od 4—5 ki­
logramów.

— Nawiązaliśmy tu bardzo 
•erdeczne stosunki przyjaźni 
z Polakami, Czechami, Rumu­
nami, Bułgarami. Razem spę­
dzaliśmy czas na plaży, gra­
liśmy w piłkę, zwiedzaliśmy 
piękny Szczecin. Żal nam wy­
jeżdżać stąd, zwłaszcza. gdy 
dopisuje tak piękna pogoda — 
mówi nam dyrektor szkoły z 
Biikósd, Somfay József, który 
zorganizował w Międzyzdro­
jach chór węgierski, cieszący 
się wielkim powodzeniem. — 
Wracamy na Węgry, aby jesz' 
eze bardziej umacniać serdecz­
ną przyjaźń, jaka łączy nasze 
narody.

— I wspólnie pracować dla 
pokoju — dodaje była robot­
nica,, fabryki tekstylnej pod 
Budapesztem, obecnie dyrek­
tor tych zakładów, Szager Zol 
tanó. — Nie zapomnimy nigdy 
tej podniosłej manifestacji, ja 
ka odbyła się w tutejszym Do­
mu Zdrojowym pod hasłami 
„Mir — Bćke — Pokój". Byllś 
my głęboko wzruszeni tą mani 
festacją międzynarodowej sol! 
darności obrońców pokoju. —

Rozmowa toczy się na tema 
ty aktualne. Dr. Hirschler. do­
cent budapeszteńskiego uniwer 
sytetu, opowiada nam o wyjeź- 
dzie na Koreę węgierskiego 
•zpitala polowego.

—Oto nasz wkład w dzieło 
pokoju. Leczymy rany, zadawa 
ne przez brutalne naloty impe 
rialistów na bezbronną ludność 
Korei. Codziennie wieczorem 
gromadziliśmy się przy apara­
cie radiowym i słuchaliśmy o- 
Btatnich wiadomości z Buda­
pesztu i z Moskwy, która nada 
je również w języku węgier­
skim. Noszą tłumaczka dokony 
wała też codziennie przekła­
dów najbardziej zasadniczych 
artykułów z prasy polskiej, a 
przede wszystkim z „Trybuny 
Ludu".

Do rozmowy naszej włącza 
się 17-Jetnia Erzsi Fajgl, przo­
downica „Muszaki Muvek" (Za 
kłady Przemysłu. Precyzyjne 
go) w Budapeszcie.

— Jesteśmy oburzeni postę­
powaniem imperialistów. Szcze 
gólnie utkwił nam w pamięci

przepiękny opis północnej Ko­
rei .gdzie powstał wielki prze­
mysł, szkoły, uniwersytety. 1 
na te dzieła pracy robotnika 1 
chłopa koreańskiego posypał 
się niszczący grad bomb zbrod 
niarzy wojennych. My mło­
dzież węgierska, postanowiliś­
my wzmóc nasze wysiłki pro­
dukcyjne, abv wzmocnić obóz 
pokoju. To jest nasza odpo­
wiedź imperialistom. Wyrabia­
łam dotychczas 170—200 proc, 
normy — teraz będę wyrabiać 
więcej. Sił i ochoty do pracy 
mam dość, zwłaszcza obecnie 
po tym przepysznym wypoczyn 
ku w falach Bałtyku i na pla­
ży w Międzyzdrojach. Proszę 
pozdrowić w naszym imieniu 
jak najserdeczniej młodzież 
polską i Wogóle wszystkich Po­
laków, tak Jak my miłujących 
pokój. —

— Było tu nam bardzo dob­
rze — mówi na pożegnanie 53- 
letni hutnik z Ozd, Kovacs Mi 
halya — karmili nas tak, że 
nie mogliśmy wprost wszy­
stkiego skonsumować. Dzięku­
jemy naszym tłumaczom, per­
sonelowi domu wypoczynkowe­
go i wogóle wszystkim, którzy 
od samej granicy tak serdecz­
nie się nami opiekowali. Nigdy 
nie zapomnimy tego naszego 
pobytu nad morzem, które wie­
lu z nas widziało po raz pierw 
szy w życiu. —

Węgrzy zwijają sztandar 
czerwono - biało - zielony, któ 
ry powflewał nad domem wypo­
czynkowym „Mewa" na ulicy 
Obrońców Stalingradu, zdejmu 
ją ze ściany portret Rakosie- 
go. Ostanie pożegnanie i wy­
marsz ze śpiewem na dworzec. 
Brzmi serdeczne ..Niech żyje 
Polska Ludowa". — Żegnamy 
naszych najserdeczniejszych 
przyjaciół zza Karpat.

ZBIGNIEW GROTOWSKI

PORADY 
PRAWNE

Pokrzywdzeni pracownicy. 
Podatek od wynagrodzeń od 
sum wyrównawczych należy 
doliczać w ten sposób, że do 
sumy wynagrodzenia za dany 
miesiąc dobija się wyrównanie 
za ten miesiąc i od uzyskanej 
w ten sposób kwoty oblicza się 
podatek. W ten sposób podat­
nik opłaca tylko różnicę mię­
dzy podatkiem poprzednio po­
trąconym, a podatkiem obli­
czonym od sumy łącznej wy­
nagrodzenia za dany miesiąc.

Uwagi Wasze są więc słuszne 
i należy domagać się zwrotu 
nieprawnie pobranych sum, o- 
bliczonych niezgodnie z przepi­
sami. Do zwrotu obowiązany 
jest pracodawca, który odpo­
wiada za szkodę uczynioną 
Wam przez urzędnika sporzą­
dzającego wykaz potrąceń.

Pried meciem ui Świdnicy

Gwardia nie może tracić
więcej punktów

Ostatnie dwa remisy szcze­
cińskiej Gwardii z Budowlany 
mi i Stalą podkopały mocno 
jej szanse na ostateczną roz­
grywkę z sosnowiczanami o 
awans do I ligi. Mimo utraty 
dwóch cennych punktów Gwar 
dia utrzymała się na drugiej 
pozycji z różnicą tylko jedne­
go punktu za Stalą, wyprze­
dzając równocześnie o 2 punk 
ty Budowlanych.

Do końca rozgrywek pozosta 
ło jeszcze Gwardii 6 gier, w 
których nie może sobie pozwo­
lić na niepowodzenia, gdyż kaź 
dy stracony punkt oddala ją 
od awansu.

W niedzielę milicjanci szcze 
cińscy wyjeżdżają do Świdni­
cy. Co prawda tamtejsi Budów 
lani zajmują ostatnie miejsce

Cywile i wojskowi na boisku
W ramach akcji zacieśniania 

kontaktów między społeczeń­
stwem, a wojskiem Zarząd Od­
działu Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza w Szczecinie organizuje w 
niedzielę 20 bm. o godz. 18-tej 
na stadionie Gwardii ciekawe 
spotkanie piłkarskie. Grać bę­
dą A-klasowa drużyna z Byd­
goszczy WKS Legia z reprezen

Kolejarze 
na rowerach

Wicedyrektor DOKP w 
Szczecinie Pawlak ufundował 
puchar przechodni dla kolarzy 
którzy walczyć będą o niego 
w najbliższą niedzielę 20 bm. 
Zawody rozpoczną się o godz. 

16-tej na to- 
rze żużlowym 
stadionu „Ko­
lejarza" przy 
ul. Kordeckie­
go. Program 
przewiduje wy 
ścig na 10 o- 
ltrążeń toru 

na rowerach 
turystycznych, na 30 okrążeń 
toru z 5-cioma lotnymi finisza 
mi na rowerach wyścigowych 
i na 50 okrążeń toru z 5-cioma 
lotnymi finiszami na rowerach 
wyścigowych.

Na zakończenie odbędzie się 
zabawa sportowa przy orkie­
strze kolejowej. Przy kasie bę­
dą sprzedawane tylko bilety 
normalne. Ulgowe w cenie 50 
21. są do nabycia tylko w 
przedsprzedaży przy ul. Party 
zantów nr. 2 II piętro (ZZK). 

(cz)

w tabeli i są zdecydowanie naj 
słabszą drużyną zachodniej 
grupy, na własnym boisku mo­
gą być jednak zawsze groźni. 
Gwardia jest dziwną drużyną, 
która w przeważającej ilości 
wypadków gra lepiej przed ob 
cą publicznością, niż własną. 
Dlatego wierzymy, że w Świd­
nicy zagra dobrze i przywiezie 
2 punkty.

Najgroźniejszy rywal sosno­
wiecka Stal, gra u siebie z iódz 
kim Widzewem, poprawiają­
cym stale swoją formę. Wyda 
wałoby się, że nie będzie miała 
zbyt trudnej roboty. Stare za­
sady twierdzą, że wyniku me­
czu nigdy nie można przewi­
dzieć, dlatego potknięcie się 
Stali jest możliwe.

Dla orientacji naszych Czy-

tacyjnym ze­
społem A-kla- 
sy Szczecina. 
W przedmeczu 
o godz. 16-tej 

spotkają się 
drużyny mło­

dzików. Spot­
kanie zapowia 
da się bardzo

interesująco, gdyż goście nale 
żą do czołowych drużyn okrę­
gu pomorskiego i reprezentują 
dobry poziom gry. Z uwagi na 
cel, na jaki przeznaczony jest 
dochód z meczu, a mianowicie 
na zakup nagród dla uczestni­
ków zawodów strzeleckich o 
mistrzostwo Wojska Polskiego, 
wyrażamy nadzieję, że na sta­
dionie Gwardii stawią się licz­
nie zwolennicy piłkarstwa, tym 
bardziej, że w niedzielę nie ma 
żadnych konkurencyjnych im­
prez piłkarskich. (cz)

Pokrótce
Remont Hali Sportowej trwa w 

całej pełni. Zainstalowano już cen­
tralne ogrzewanie, a obecnie mon­
tuje elę kotły. Plany remontów 
przewidują poprawienie Instalacji 
świetlnej, urządzenie lepsze! wen­
tylacji, zaprowadzenie świateł bez- 
plaoaeństwa ltp.

Bokserzy Związkowca rozpoczy­
nają swoje treningi. Zaawansowani 
ćwiczą w poniedziałki, środy 1 piąt­
ki, a początkujący we wtorki 1 
czwartki. Treningi odbywają się na 
sali przy ul. Mazurskiej 42 od godz. 
19-eJ.

Sekretarzem Woj. Rady Sportu 
Wiejskiego został mianowany Wi­
told Martewlcz. Uprzedni sekretarz 
Dałkowski został przeniesiony do 
woj. zielonogórskiego.

Jelników podajemy tabelkę o* 
raz kalendarzyk pozostałych 
spotkań Gwardii i Stali. Obli 
czeniem szans obydwu klubów 
na awans zajmiemy się innym 
raaem, a narazie Czytelnicy 
mogą to sobie zrobić sami.

(cz)

Kalendarzyk
3. ». Kolejarz Bydgoszcz — 

Gwardia Szczecin, Włókniarz Cho 
daków — Stal Sosnowiec.

17. ». Gwardia Szczecin — Ko 
lejarz Toruń, Stal Sosnowiec — 
Budowlani Gdańsk.

24. 3. Gwardia Szczecin — Ko­
lejarz Ostrów, 4tal Sosnowiec — 
Kolejarz Toruń.

1. 10. Kolejarz Bydgoszcz — Stal 
Sosnowiec, Związkowiec Radom — 
Gwardia Szczecin.

29. 10. Włókniarz Chodaków — 
Gwardia Szczecin, Stal Sosnowiec 
— Związkowiec Radom.

Tabela
1. Sta! Sosn. 12 18 34:18
2. Gwardia Szcz. 12 17 32:18
S. Budowlani Gd. 12 15 33:22
4. Kolejarz Tor. 11 14 20:14
5. Włókniarz Chód. 13 13 28:22
6. Kolejarz Bydg. 11 13 29:24
7. Widzew 12 10 24:28
8. Związków. Rad. 13 8 18:27
9. Kol. Ostrów 13 7 14:28

10. Budów. Swldn. 12 4 11:32

Kto gra w Lidze ?
W niedzielę 20 bm. w I lidze 

odbędą się tylko trzy spotka­
nia! Gwardia Kraków—-Związ 
kowiec Poznań, Górnik By­
tom — CWKS oraz Unia Cho­
rzów — Ogniwo — Kraków. 
Ten ostatni mecz, najprawdo­
podobniej nie dojdzie do skut­
ku z powodu powołania Cieśli­
ka i Gędłka na wyjazd do Fin­
landii.

Oprócz wymienionych Już 
spotkań Gwardii i Stali w gru 
pie zachodniej II ligi grają Bu 
dowlani Gdańsk — Kolejarz 
Bydgoszcz, Kolejarz Toruń — 
Związkowiec Radom, Włók­
niarz Chodaków — Kolejarz 
Ostrów. Grupa wschodnia: 
Ogniwo Tarnów — Związko- 
wieć Przemyśl, Ogniwo Czę­
stochowa — Włókniarz Często 
chowa, Kolejarz Przemyśl — 
Stal Lipiny oraz Stal Katowi­
ce — Lublinianka.

W grach o wejście do Ligi w 
grupie I grają: Górnik Wał­
brzych — Kol. Wałcz i Gw. 
Bydgoszcz — Budowl. Poznań. 
Słupska Gwardia odpoczywa.

(cz)

Tenisiści 
radzieccy 
wyjechali

Z Warszawy wyleciała sa­
molotem do Moskwy ekipa teni 
sistów radzieckich, która bawi­
ła w Polsce 3 tygodnie,

Odjeżdżających żegnali na 
lotnisku członkowie zarządu 
Polskiego Związku Tenisowe­
go z prezesem gen. Jaroszewi 
czem na czele oraz delegaci 
GKKF i Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. Na 
lotnisku obecni byli również 
przedstawiciele ambasady 
ZSRR w Warszawie.

Kajakarze płyną 
do Żydowiec...

Jak już pisaliśmy, część knja 
karzy szczecińskich udała się 
do Charzykowa na spływ. Pozo 
stali urządzają w najbliższą 
niedzielę bieg długodystanso­
wy na dystansie ok. 15 km. za 
Szczecina do Żydowiec. Bieg 

ten ma raczej 
charakter tu­

rystyczno -pro 
pagandowy, 

gdyż celem je­
go jest przede 
wszystkim na­
wiązanie kon­

taktu z tamtej 
szym Włóknia­

rzem i zachęcenie jego człon­
ków do uprawiania kajakar­
stwa. Włókniarz zorganizował 
sekcję i postarał się jut o dwa 
kajaki. Jego członkowie rów- 
nież wezmą udział w biegu na 
3-ch kajakach, udostępnionych 
im przez Koło przy Ubezpie- 
czalni. Razem weźmie udział 
21 osób: ze Związkowca, Bu­
dowlanych, Włókniarza — 
Szczecin, Kolejarza i Włóknia­
rza — żydówce.

Start nastąpi o godz. 9-ej na 
Odrze przy Dworcu Głównym. 
Start dla kobiet, które popły­
ną tylko 10 km, przy moście k» 
lejowym.

Program pobytu w Żydów* 
cach przewiduje rozgrywki 
siatkówki, rozdanie dyplomów, 
część artystyczną oraz na 
kończenie propagandowe reg«R 
ty. (C».)

...a pływacy 
uyiechall 
do Krakoua

W Krakowie w dniach od 
19-go do 21-go bm. odbędą alt 
mistrzostwa pływackie Polało 
w kategorii seniorów. M. in. 
weźmie udział szczecińskie O 
gniwo, które wysłało następu* 
pujący zespół: Stelmaszyk, 
Włódarczyk, Lewiński,, Wolny, 
Janiak i Laskowska. Z pływa­
kami wyjeżdża trener Knaues 
oraz kierowniczka sekcji Sikor 
ska. Najpoważniejsze szanse 
na sukcesy mają Laskowska 0- 
raz Stelmaszyk na dystansie 
200 m. grzbietowym, (cz)•MB A. M1NCZKOWSKI

__ JESZCZE się 
81 jSPOTKAMY 

prirtożyi lórel Brodzbi Bmsswism

Pewnego razu, z rana, gdy robiła opa­
trunki, usłyszała nieoczekiwanie przez radio, 
znajome nazwisko: „Porucznik gwardii Wło­
dzimierz Rebrlkow prosi krewnych 1 przy- 
ciół aby napisali pod adresem..."

Nina szybko skończyła opatrunek, ale 
gdy wzięła ołówek do ręki, by zanotować 
adres, liczby poczty polowej poplątały się w 
pamięci.

Nina od dawna chciała napisać do Rebri 
kowa duży list i powiedzieć mu, że teraz już 
zdaje sobie sprawę z tego, że on wcale nie 
Jest taki, jakim go sobie kiedyś wyobrażała. 
Zrc ztą i wtedy także wiedziała, że jest ina­
czej... Chciała mu też napisać, że nie jest 
już podobna do tej dawnej Niny... To, co 
przeżyli, powinno ich zbliżyć.

Nijdv zapewne nie napisałaby takiego 
llptu do niego, ale w tej chwili zdawało się 
jej, że musi go napisać. Gdyby znała jego 
adr-* ..

Nina przyjechała do Nowoczerkaska pier 
wszvml szpitalnymi samochodami. Na wys­
chłej już ziemi stały wypakowane łóżka szpi 
talne, sterty materacy, skrzynie z lekarstwa 
mi i narzędziami Lekarze i pielęgniarki 
przemierzali puste sale dawnego niemieckie 
go szpitala, opuszczonego w pośpiechu.

Pielęgniarki wymiatały moc pozostawio­
nego śmiecia, podnosiły z podłogi ilustrowa­
ne niemieckie pisma z fotografiami nlemlec 
'■Ich generałów, darły na strzępy portrety 

itlera. Błąkając się bez celu po gmachu

szpitalnym, Nina znalazła się na trzecim pię 
trze. Tam, w jednej z sal zobaczyła forte­
pian. Uderzyła w klawisze, przebiegła palca 
mi klawiaturę. Fortepian wcale nie był roz­
strojony. Spróbowała grać, ale z początku 
palce nie słuchały jej.

Nina zdjęła płaszcz, przysunęła taboret, 
zagrała kilka pasaży, później przeszła na 
melodie szopenowskiego walca, a później 
grała jeden utwór po drugim, jak gdyby za­
cierając przerwy pomiędzy nimi: po walcu 
nastąpił polonez, po polonezie mazurek, 
później preludium, później znów walc i nok­
turn.

Zamknęła oczy, ogarnęło Ja uczucie nie- 
wysłowionego szczęścia, radości, a jednocze­
śnie niewypłakanego smutku i bezgranicz­
nej niedoli.

Nie słyszała, kiedy do sali weszli jej ko­
ledzy 1 koleżanki i stanęli w milczeniu na 
progu, bojąc się spłoszyć ją. Nie słyszała ró­
wnież, jak wzedł komendant szpitala i nie 
ruchomo z^Bymał się przy drzwiach. Nina 
grała coraz^o nowe utwory 1 dopiero, gdy 
zmęczona opuściła ręce, w tej chwili rozle­
gły się oklaski, obejrzała się, ujrzała grupę 
ludzi w płaszczach wojskowych i komendan 
ta szpitala, który szedł ku niej najwidocz­
niej głęboko wzruszony.

— Tegom się nie spodziewał.
W ten sposób wydało się to, co Nina tak 

długo ukrywała przed innymi.
Z początku bała się, że w szpitalu zaczną 

Itczyć się z Jej muzykalnymi zdolnościami, 
przestaną dawać odpowiedzialną robotę 1 w 
ogóle będą chcleli ją oszczędzać.

Po paru dniach naczelny lekarz wezwał 
ją do siebie. Powiedział, że powinna wystą­
pić na koncercie dla rannych 1 szpitalnego 
personelu. Nina zgodziła się, prosząc Jedy­
nie, by dano Jej nieco czasu dla urzygoto- 
wania sle do koncertu

ćwiczyła teraz energicznie, przypomina­
jąc sobie słowa ojca: „Skoro kochasz myzy- 
kę, musisz pracować".

Było jeszcze coś nowego w jej muzyce, 
czego jeszcze sobie nie uświadamiała.

Na koncercie obecny był cały szpital. W 
pierwszym rzędzie siedzieli lekarze. Obecny 
był również komendant szpitala, który do­
piero co przyjechał z konferencji w sztabie 
armii.

Nina grała w ogrodzie. Fortepian stał na 
estradzie, zbudowanej z desek. Była bar­
dziej stremowana, aniżeli wtedy, w dniu 
popisu w konserwatorium. Odczuła, jak od 
razu, po pierwszych akordach, kompletna 
esza zalegała tłum słuchających ją ludzi.

Na bis, wykonała brawurowy walc Straus­
sa, kilka mniejszych utworów Czajkowskie­
go i gdy brała ostatnie akordy, słuchacze 
wołali brawo, bill oklaski 1 żądali dalszych 
bisów.

Po koncercie, komendant szpitala znów 
wezwał ją do siebie.

— Trzeba koniecznie popracować jeszcze 
nad techniką.

Nina chciała coś powiedzieć, ale komen­
dant szpitala powstrzymywał Ją ruchem rę­
ki.

— Owszem, wiem, rozumiem i znam się 
na tym. Niewiele brakowało, a sam skoń­
czyłbym konserwatorium. Zresztą nie o to 
chodzi. Wiem, że siostra Nina chclałaby 
znów zająć sle muzyką, ale nie ma odwagi 
przyznać się do tego.

Nina patrzyła na niego szeroko rozwar- 
yml oczyma.

— Więc jeszcze nie zapomniałam?
— Postaram się pomóc siostrze Ninie. My 

tu sobie jakoś damy radę bez was.
— Ja myślałam, że dopiero po wojnie.
— Niech cl sle nie zdaje. moje dziecko-

że wojna skończy się Jutro, albo pojutrze. 
Gdybyś miała czekać jej końca, wątpię, czy 
byłabyś zdolna zostać pianistką.

— Dziękuję.
— Porozmawiamy o tym Jeszcze. A tym­

czasem, mam dla siostry Niny niespodzian­
kę.

Wyjął z kieszeni złożoną kartkę papieru 
1 podał jej.

„Nlnka, nieposłuszna dziewczyno. Wkrót 
ce przyj adę. Porządnie oberwiesz ode mnie" 
— czytała słowa, napisane dużym, wyraź­
nym pismem.

— Gdzie on jest? — zapytała Nina z tru­
dem powstrzymując wzburzenie.

To było jego pismo, poznała od razu. Tyl 
ko on mógł napisać tak niewiele na dużym 
arkuszu papieru.

— Gdzie on jest? — przedrzeźniał ją ko­
mendant szpitala. Trzeba dobrodzielce wie­
dzieć, że znałem Łatunlca, kiedy był jesżczo 
porucznikiem. A teraz proszę mi powłerirW. 
dlaczego siostra Nina Łatunlc dawnie! nie 
powiedziała ml o tym, że jest córka pułków 
nika Łatunlca? Gdybym go przypadkowo 
nie spotkał, nie wiedziałbym o tym, — po­
groził jej palcem i przypomniawszy sobie 
coś, sięgnął po słuchawkę telefoniczną.

— Czy mogę odejść? — zapytała Nina.
— Tak, — odpowiedział w roztargnieniu 

komendant. Myślał już o czymś Innym

6.

Ody na początku wiosny wojska zatrzy­
mały się na południu, Nelly Iwanowna po­
stanowiła udać się na front. Znalazła kilku 
aktorów, którzy podobnie Jak ona, chc!<',l 
wyjechać stąd, opuścić to środowisko 1 ” r.- 
leźć się bliżej ludzi, którzy na barki swe 
wzięli cały ciężar wojny.

(Dalszy ciąg Jutro)


